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WILNO — POLSKIE MIASTO
Wilno i Ziemia Wileńska znalazły się w ogniu walk. Wiadomości o Je ­

go losie dochodzą nas skąpe i niepełne. Z nich jednak możemy ustalić 
pewien ogólny przebieg wydarzeń.

- , ^  nocy z 2 na 3 lipca po uprzednim wymordowaniu pewnej ilości 
więźniów politycznych oraz resztki pozostałej przy życiu żydów — uciekła 
z miasta całkowicie policja litewska, straż więzienna, oddziały niemieckie­
go i litewskiego Gestapo, oraz masy napływowych litewskich urzędników. 
Na miejscu pozostał tylko niemiecki garnizon wojskowy. \CJadzę w mieście 
objęła Polska Straż Obywatelska pozostająca pod kierownictwem polskiej 
administracji. Do miasta wkroczyły polskie oddziały wojskowe, które roz­
poczęły walkę z niemieckim garnizonem i z napływającymi ze wschodu od­
działami frontowych wojsk niemieckich. Do walki tej przyłączyły się wkrótce 
oddziały Czerwonej Armii.

Nie przesądzając dalszego biegu wydarzeń, musimy stwierdzić, że 
opanowanie Wilna przez polską administrację i polskie siły zbrojne ma dwa 
doniosłe aspekty polityczne:

Po pierwsze — Rosjanie wchodzą do POLSKIEGO miasta, a nie do 
miasta niczyjego lub opanowanego przez wroga.

Po drugie — masowa ucieczka Niemców- i Litwinów raz jeszcze udo­
wodniła, kto ziemi tej jest gospodarzem. Litwini uciekli z miasta — za lada 
podmuchem wojennego wiatru. Została ludność polska, dla której ziemia 
ta jest ojczystą.

Z Warszawy — stolicy Polski ślemy Wilnu — stolicy Polskich Ziem 
I oludniowo-Wchodnich braterskie pozdrowienia i życzenia naszej wspól­
nej walki:

„Wytrwania i Mocy"!

W ZWROTNYM MOMENCIE
W szystko wskazuje, że weszliśmy w trzeci 

i ostatni okres wojny z Niemcami. Pierw­
szy był krótki, trwał miesięc i zakończył się 
rozbiciem naszych armii i katastrofę Pań­
stwa. Ale okres ten wykazał da jak wiel­
kich ofiar, do jakich czynów bohaterskich 
gotowa jest Polska dla obrony swej N ie­
podległości. Po tym okresie bohaterskim

Niemcy i zaprzyjaźniona z nimi wówczas 
Kosja sowiecka powiedziały sobie z ulga 
i zadowoleniem: Finis Poloniae. W edług 
nich wojna z Polskę była już skończona 
zupełnym jej zdruzgotaniem.

Dla nas był to dopiero początek wojny — 
pierwsza jej faza. W krótce przeszliśmy do 
nowego jej okresu, zbierając resztki sił pań-
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stw ow ych o rgan izacy jnych  i m ilitarnych  
zrazu  zagran icę, następnie  i w ew nętrz u ja rz ­
m ionego K raju . Ten d rug i okres trw ał d łu ­
go, zby t d ługo; nauczył nas też cierpliw o­
ści, w ytrzym ałości i rozw agi. Jeśli chodzi 
o ogół społeczeństw a, to  sta ło  ono po d  h a ­
słem  przetrw ania  i dotrw ania, oszczędzania 
żyw otnych s ił N arodu , k rzep ien ia  go na  d u ­
chu, szerzenia w iary, że zło przem inie i sp ra ­
wiedliwość zwycięży. W alkę pod jęły  nowe 
zastępy  Państw a Podziem nego. O ne w ystą- 
p iły  do nierów nej, lecz n ieugiętej walki ze 
wszelkimi dężeniam i okupantów  do w ynisz­
czenia N arodu  Polskiego, one zadaw ały 
ciężkie ciosy  naczelnym  osobistościom  ap a ­
ra tu  policy jnego  i adm in istracy jnego , one 
odp ierały  wszelkie zakusy ze stro n y  oku­
pan ta  idęce w k ierunku w yzyskania sił N a ­
rodu  Polskiego dla sw oich celów. P rasa  po d ­
ziem na zw alczała fałsze p ro p ag an d y  w roga, 
pod trzym yw ała  w iarę w ostateczne zw ycię­
stwo, przygotow yw ała ca ły  N m ó d  d o  czy­
nu. O sta tn io  silne ciosy  zaczęła zadaw ać, 
p rzygotow yw ana do akcji pow stańczej, arm ią 
krajow a.

D ziś k a rta  już się odw róciła. W eszliśm y 
w trzeci, końcow y okres w ojny, w ym agają­
cy innej postaw y społeczeństw a: od  b ie rne­
go oporu , od  walki podjazdow ej, trzeba 
p rzejść  do akcji czynnej, do o tw artego a ta ­
ku, do u ruchom ien ia  w szystkich sił n a ro d o ­
w ych. W łaśn ie  dla tego finiszu do te j decy- 
jęce j chwili przygotow yw aliśm y się p rzez  la­
ta  okupacji; w łaśnie te raz  m usim y rozłado­
w ać sw ę m oc potencjalnę, g rom adzoną w 
podziem iach. N adchodzi m om ent przełom u. 
W  te j bitw ie końcow ej, k tó rą  m usim y roze­
g rać  z w rogiem , po trzebne jednolite  i sp rę ­
żyste  kierow nictw o. D latego bardziej, niż 
kiedykolw iek m usim y p rzestrzegać  zgody n a ­
rodow ej, karności w obec legalnych  w ładz 
państw ow ych i gotow ości w ykonania obo­
wiązku względem  Państw a Polskiego.

T rzeba w szystkie spory , w szystkie zagad­
n ienia w ew nętrzne odłożyć do spokojn iej­
szych  czasów , aby  zw arcie, jednolicie i z m o­
cą  n ieodpartą  w ystąpić w jednej najkapitnl- 
niejszej spraw ie: uw olnienia R zeczypospoli­
te j od w rogów.

Ten krótki, ja sny  i pow szechnie uznaw any 
postu la t będzie osiągn ięty , jeśli potrafim y 
należycie zachow ać się w zw rotnym  m o­
m encie dziejów. W skazania  naszego postę ­
pow ania są  p ro s te  i dadzą  się ująć w punk­
ty  następu jące:

1) Jesteśm y  u siebie w dom u i w nim  p o ­
zostaniem y, a gdy  najeźdźcy i p rzyb łędy  o- 
kupacy jne  zaczną uciekać, nie da jm y  się 
porw ać panice. O d  w ojny nie u jdziem y, do ­
goni nas n azaju trz  czy za kilka dni i go rzej 
dośw iadczy na n ieznanym  gruncie , w śród

obcych i w rogów. Z ziem i w łasnej, z m iasta 
rodzinnego n iechaj się nikt nie rusza. Tu 
chcem y żyć, a jeśli m am y um rzeć, to  tu ­
ta j będzie śm ierć lżejsza.

2) Z asadą m usi być chronienie życia w ła­
snego  i życia rodaków . Bez braw urow ania 
podczas działań w ojennych! N ależy sta rać  
się zachow ać życie i npenie polskie, nie ty l­
ko z instynk tu  narodow ego, nie tylko jako 
skarb  osobisty , lecz jako dobro  całego N a ­
rodu . Ten cel p rzyśw iecać będzie każdem u 
zbrojnem u oddziałow i polskiem u; w czasie 
walki w inny one stosow ać zabezpieczenie na­
szych m iast i wsi, ich  m ieszkańców , do rob ­
ku m ateria lnego  i kultu ralnego , g rom adzo­
nego wiekową p racą  pokoleń.

3) Z łoży się tak zapew ne, że g łów ną si­
łą , k tó ra  w ypędzać będzie okupan ta  nie­
m ieckiego z Ziem Polski będą  siły  w ojsko­
we nie praw dziw ie przyjacielskie i so jusz­
nicze, lecz arm ia czerw ona, k ierow ana przez 
rząd  moskiew ski, k tó ry  wiele win przeciw  
Polsce m a na  sum ieniu i nadal nie tai za­
borczych  w obec nas planów .

A rm ia ta  działa nie bezinteresow nie, lecz 
dla korzyści Im perium  R osyjskiego. A le bądź 
co bądź zwalcza najw iększego, n a js tra sz ­
n iejszego, najzaciętszego naszego w roga. Tej 
akcji nie m ożem y p rzyg lądać  się biernie. 
N ie m oże zbraknąć w ysiłku polskiego, ani 
po lskiej krw i w zerw aniu więzów niewoli. 
N ie  m ożem y obojętn ie  obserw ow ać walki na 
ziem i naszej dw óch po tęg , z k tó ry ch  jedna 
je s t jaw nym , odw iecznym  w rogiem , g ło szą­
cym  zagładę N arodow i Polskiem u, d ruga  
upraw ia podejrzaną grę, pe łną  sprzeczności 
nieszczerości. W  te j w alce m iejsce nasze 
jes t oddaw na w ybrane: nie m a ugody z
N iem cam i; w stosunku  do R osji jesteśm y 
gotow i do porozum ienia po d  w arunkiem  u- 
szanow ania przez nią całości te ry to ria lnej 
i suw erenności polskiej. Z decyzji takiej w y­
nika sposób postępow ania Polskich Sił 
Z bro jnych  w K raju .

4) W alka  o rężna  o w olność O jczyzny  nie 
w yczerpu je  zadań  naszych  na  najbliższą 
p rzysz ło ść . C zeka nas także natychm iasto ­
we zorganizow anie w ładz państw ow ych na 
te ry to riach  osw obodzonych od  w roga. N ie 
m ogą w yręczyć nas w tern obce wojska. 
N ie w chodzą one do k ra ju  „bezpańskiego’’. 
W kracza ją  do  Polski, rozgrom ione j — 
w praw dzie nie bez ich w spółudziału—ale kon­
tynuu jącej sw ą państw ow ość i zdolnej do 
odbudow y o w łasnych siłach. W szyscy  Po­
lacy  m uszą się znaleźć na  stanow iskach po ­
w ierzonych im przez Pełnom ocnika R ządu 
w K raju, lub w yznaczonych przez K om en­
dan ta  Arm ii K rajow ej. N ie wolno natom iast 
p rzyjm ow ać m andatów  od czynników  sam o­
zw ańczych, lub czerp iących  swą siłę z ob-
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cych źródeł, nie wolno zacięgać się do cu- 
dzpżiemskich wojsk, chociażby maskowały 
się polskimi barwami, hasłami i melodiami. 
Nie o zewnętrzne świecidełka tu  chodzi, lecz 
o ducha wojska i o sprawę jakiej służę. Tyl­
ko własnej sprawie polskiej i pod własnym 
naczelnym dowództwem pragniem y składać 
daninę krwi.

5) N ajtrudniejszy będzie okres przejścio­
wy, gdy znajdziemy się w sferze działań wo­
jennych i bezpośrednio po nich. Obok 
władz polskich z konieczności rzędzie się 
będę przelotne obce komendy wojskowe. 
Musimy dężyć, aby te przejściowe stosun­
ki trwały jak najkrócej: dawać im będzie­
my musieli niezbędne świadczenia, wywo­
łane koniecznościami wojennymi; zachowy­
wać jednak musimy godność, umiar, takt. 
Każdy tu musi kierować się względatfni na 
dobro Państwa Polskiego, którego nie prze­
stał być obywatelem podczas wrogich oku­
pacji i o tym musi pam iętać w zwrotnych 
chwilach przewalajęcych' się przez Kraj wy­
padków wojennych.

ZA POŁUDNIOW Ą
(Korespondencja

Bratislawa, 3 moja 1944 r.
W obozie alianckim wcięż operuje się po­

jęciem Czechosłowacji, jako realnie istnie- 
jęcego państwa. P. Benesz występuje w cha­
rakterze prezydenta Czechosłowacji, chociaż 
stanowiska tego zrzekł się dobrowolnie i g ra ­
tulował wyboru swemu konstytucyjnem u 
następcy, Hacha. Prasa angięlska i am ery­
kańska rozpisywała si£ o zawarciu paktu 
rosyjsko-czechosłowackiego, jako o ważnym 
wydarzeniu światowym. Z powodu zbliżenia 
się wojsk sowieckich do Karpat głównodo- 
wodzęcy arm ię czechosłowackę na emigracji, 
gen. Ingr, wydal odezwę do ,,aarodu cze­
chosłowackiego”, by chwycił za broń prze­
ciw okupantom.

Otóż „narodu Czechosłowackiego” nigdy 
nie było, tylko dwa narody czeski i sło­
wacki, zlęczone wspólnymi granicami pań­
stwowymi; teraz jednak nawet pojęcie 
Czechosłowacji jako państwa staje pod zna­
kiem zapytania. Nie dlatego, oczywiście, że 
przemoc niemiecka położyła mu kres, ale 
z tego powodu, że po jej obaleniu przez 
zjednoczone dem okracje wyzwolone naro­
dy nie zechcę powrócić do form dawnych, 
w których Czesi mieli niesłychanę suprem a­
cję nad Słowakami i Karpato-rusinami.

Czechosłowacja została rozćwiartowana: 
jędro czeskie, jako protektorat Rzeszy u tra­
ciło samodzielność państwowę, zachowało

Nie jesteśmy narodem rodzęcym się do­
piero do państwowego bytu. Mamy za so- 
bę wiele wieków historii, mamy doświad-' 
czenia wielu pokoleń. Każdy Polak, w su­
mieniu swym znajdzie należytę drogę po- 
stępowaniai N a odstępców i warchołów 
znajdę się środki przywołania ich do po- 
rzędku.

Uzbrojeni w siłę tradycji wolnościowych 
i w tęsknotę do hytu niepodległego wkra­
czamy w trudny okres, decydujęcy o losach 
Polski z moęnę wiarę, że zdamy ten ostatni 
egzamin tej wojny równie dobrze, jak ra ­
dziliśmy sobie dotychczas. Nasza pięcioletnia 
walka z wrogiem, który nas nie złamał ter­
rorem, ani nie nagięł ku sobie fałszywymi 
obietnicami, nasza bezkompromisowość do­
tychczasowa jednajęca nam szacunek i po­
dziw świata, sę gwarancję, że zwyciężymy 
również w ostatnim  okresie walki, jaka nas 
jeszcze czeka o wielkość, całość i istotnę nie­
podległość Państwa Polskiego.

GRANICĄ POLSKI
własna „R. P.”)

’ N

jednak autonomię wewnętrznę z tytularnym  
prezydentem i rzędem, ograniczonym wła­
dzę rezydenta z ramienia Niemiec; szeroki, 
otaczajęcy to jędró pierścień Sudetów wcie­
lony został dó Rzeszy bez żadnych odręb­
ności — i te wartościowe ziemie po wojnie 
prawdopodobnie wrócę do Pragi ze wzglę­
dów historycznych, gospodarczych i strate­
gicznych, wbrew racjom  etnicznym, - które

• mogę być rozwięzane drogę przesiedlenia 
Niemców Sudeckich. Nie tab jasno przed­
stawia się los pozostałych dwóch części: 
Słowacji i Rusi Zakarpackiej. Pierwsza u- 
tworzyła państwo quasi-niepodległe, choć 
uzależnione mocno od Rzeszy, druga wcie­
lona była do W ęgier.

Dzisiejszy stan na Rusi Zakaipackicj 
przypomina sytuację z T938 r., kiedy to na 
skutek wydarzeń w Czechach i na Słowacji 
została ona odcięta od swej centrali w P ra­
dze. Ostatnie zarzędzenia odcięły Ruś Za- 
karpackę od W ęgier. Kraj przesycony woj­
skiem węgierskim i niemieckim. Administra­
cję . cywilnę zastępiono wojskowę. Stary, 
zniedołężniały i bez program u gubernator 
Rusi dr. Tomcsanyi, ustępił na rzecz gen. 
Viczego. Ludzi zdolnych do noszenia broni 
powołuje się do wojska i wysyła na front. 
Kraj. pozbawiony jest elementu aktywniej­
szego. Dlatego nie można spodziewać się żad­
nego samorzutnego kroku politycznego na
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R usi. A kcję sabotażow y p rzeprow adzają  
spadochron iarze  sow ieccy, k tó rym  tylko 
sporadycznie  pom agają  R usini (proces w 
H uście).

W łaściw e oblicze R usi P odkarpack iej w 
c iągu  p ięciu lat w yrażać się m oże jedynie 
w biernym  oporze przeciw  W ęgrom , oraz w 
niekończącym  się sporze o oblicze ku ltu ­
ralne, o duszę narodow y, toczonym  m iędzy 
o rien tac ję  ukraińsky a  o rien tac ję  wielko-ro- 
syjsky.

Politycznie b ioryc, o rien tac ja  ukraińska 
rozporzydza elem entem  żyw szym , zdolniej­
szym  i bardziej św iadom ym  celu. A kcja je ­
g o  szła jednocześnie przeciw  W ęgrom , Cze­
chom  i Sow ietom . W  obozie tym  w zrosły 
o statn io  tendenc je  propolskie.

W ielokro tn ie  tu tejsi U kraińcy  in terw enio­
wali u  U kraińców  m ałopolskich  w spraw ie 
porozum ienia z Polakam i. Specjaln i łyczni- 
cy  w te j spraw ie chodzili na s tronę  pó łnoc­
ny. P roblem  porozum ienia  polsko ukraińsk ie­
go jes t na tym  teren ie  znacznie lepiej ro ­
zum iany aniżeli przez U kraińców  M ałopol­
skich. Życzeniem  przyw ódców  orientacji 
ukraińskiej na R usi P odkarpack iej jes t u- 
wolnienie Rusi nie tylko od W ęgrów , ale 
i od rzędów  czeskich, oraz w łyczenie je j w 
ram ach  autonom ii do M ałopolski W schod- 
niej.

O rien tac ja  w ielko-rosyjska, pozostajyca do 
dnia dzisiejszego pod  silnym  w pływ em  „bia­
ły ch ” em igrantów  rosy jsk ich , rozdm uchiw a­
ła  wielko-rosyjsKie trad y c je  na  R usi z XIX 
wieku, k iedv to  odrodzenie narodow e Rusi 
szło z R osji i za je j pieniydze (proces 
w M arm arosziget). W  czasach  republiki 
czechosłow ackiej o rien tac ja  ta  w ytw orzyła 
nacjonalistyczny p a rtię  Fenczika, k tó ra  za­
angażow ała się bardzo  silnie przeciw  kom u­
nizmowi. D ziś rozbitk i te j partii, do k tó re j 
należała p raw ie ca ła  in teligencja  karpato - 
ruska drży p rzed  zem sty Sowietów. Jed n o ­
cześnie p rzyw ódcy tego  ru ch u  ośw iadczajy, 
że jeśli m a być  odbudow ana C zechosłow a­
cja, to  tylko na podstaw ie federacy jnej. D o­
m agać się będy oni autonom ii, k tó ry  p rzy ­
rzekł rep rezen tac ji rusińskiej w A m eryce 
M asaryk, a k tó re j później Czesi odmówili. 
E ksterm inacyjna p'olitykd W ęgrów  na tym  
teren ie  spycha naw et nacjonalistycznie  na­
staw ionych R usinów  w objęcia agentów  b o l­
szew ickich. Zbliżenie się arm ii czerw onej 
osłabia  jednak  rom antyczny  legendę „jed­
nej krw i”. Paktow anie Benesza z Sow ietam i 
uw ażaja tu  za handlow anie ich skóry, bez 
ich  zgody i woli.

Życzliwie natom iast przy jm ow ana je s t na  
tym  teren ie  idea w spółpracy  słowiańskiej, 
lecz na zasadzie w olności w szystk ich  m a­
łych  narodów  słow iańskich. A  tego  an i S o­

w iety, ani Benesz to zrozum ieniu uśw iado­
m ionych R usinów  R usi Z akarpackiej nie 
przyznaję .

Znacznie pow ażniej w yglyda zagadnienie 
słowackie.

2 0  lat walki o p raw a narodow e w C ze­
chosłow acji i częściow a realizacja  tych  
ideałów  w ciygu 5 lat istn ienia w łasnej re ­
publiki, dokonały  g łębokiego p rzeobrażenia  
w narodzie słowackim , k tó ry  poprzednio  nie 
m iał n igdy  w łasnego państw a. T eraz in­
stynk ty  państw ow e zostały  rozbudzone i nie 
łatwo dadzą  się stłum ić.

R epublika słow acka pow stała dzięki p o ­
parc iu  niem ieckiem u w chwili k rachu  C ze­
chosłow acji. M iała ona być dla R zeszy n a ­
rzędziem  zarów no przeciw  Polsce, jak  i p rze­
ciw niepew nym  W ęgrom . Z chw ilę rozpo ­
częcia działań w ojennych 1 Słow acy, chcyc 
ratow ać swój dorobek ku ltu ralny  i nieliczny 
in teligencję, poszli za w abikiem  niem ieckiej 
p ropagandy , k tó ra  w dużym  stopniu  p o tra ­
fiła n iew yrobione po litycznie społeczeństw o 
otum anić obietnicam i na przyszłość i k lęs­
kam i ziem Polski. N iem cy w spaniałom yśl­
nie ofiarow ali S łow akom  naw et Zakopane, co 
prez. Tiso odrzucił. Podobne jak  i w innych  
k ra jach  E uropy  środkow ej otrzeźw ienie p rzy ­
szło z czasem . Dziś społeczeństw o słow ac­
kie dalekie jes t od proniem ieckich  uczuć 
i tylko nieliczni p rzyw ódcy jak Tuka i M ach 
b rn ę  dalej po u ta r te j drodze. O toczeni 
sy oni pow szechny w zgardy. W szyscy  słu ­
ch a ją  tu  chętn ie  i stałe rad ia  b ry ty jsk iego  
w języku czeskim  i słowackim , z drugie] 
s trony  jednak cały  n a ró d  darzy  wielkim za­
ufaniem  prez. T iso^ jako  głow ę państw a. Po­
trafił on w ciężkiej sy tuacji politycznej za­
chow ać um iar i pewny niezależność po lity ­
ki; nad to  opinia publiczna przyznaje  m u 
n ieustanny troskę o dob roby t m ateriam y, 
rozw ój ku ltu ra lny  i sw obodę osobisty  oby­
wateli słow ackich. Znane sy pow szechnie je ­
go p róby  usunięcia M acha i I uki, k tó re  jed ­
nak nie udały  się, gdyż M ach i Tuka sy 
zausznikam i N iem ców . O ficjalny  o rgan  p a rtii 
hlikowskiej „Slovak” p isze, że jes t rzeczy 
jasny, iż po w ojnie na Słow acji m uszy na­
stąp ić  pew ne zm iany, jednak państw o sło­
w ackie, jako wola całego  narodu  ostać się 
m usi. Szereg n iezależnych działaczy poli­
tycznych  p racu je  usilnie nad  u tw ierdzeniem  
republiki, choć dziś ludzie ci znajdu ję  się 
w opozycji do reżim u Tuki. Podobnie na 
em igracji i w A m eryce rozw inęli Słow acy 
ożyw iony akcję, zw rócony głów nie przeciw  
Beneszowi i cen tralistom  czeskim . Pism a 
am erykańsk ich  Słowaków, dorów nyw ujycych 
lifczby Słow akom  w K raju, nie różn ię  się w 
sw ym  zasadniczym  nastaw ieniu od pism  
bratisław skich . N ow outw orzony kom itet sio-
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wacki w L ondynie pod  w odzę H odży i O sus- 
kiego razem  z opozycją  czeską kw estionuję, 
p raw a prezydenckie  Benesza i jego p ro so -' 
w ieckie w ystąpienia.

N iezm iernie ciekawie przedstaw ia się d o ­
robek  ku ltu ra lny  Słowaków za okres pięciu 
la t sam odzielnej republiki. Dowodzi on siły 
żyw otnej narodu , ham ow anej d ług i czas 

jw z e z  centralistów  czeskich . O to  kilka cyfr.
W  urzędach  słow ackich w dniu I .X.1 9 3 8  

by ło  2 1 .5 0 0  urzędników  czeskich. Po za­
rządzeniu  z dnia 2 3 .X II.I938  r. i na p o d ­
staw ie um ow y słow acko-niem ieckiej z dnia 
6.X II.T940 r. do końca 19 4 3  r opuściło  
Słow ację 2 1 .0 1 2  urzędników  czeskich, czvli 
praw ie w szyscy. Z astąpiły  ich siły  adm in i­
s tracy jne  słowackie.

Równie in teresu jąco  przedstaw ia się roz­
wój narodow ego szkolnictw a. Z końcem  ro ­
ku szkolnego 1 9 3 8  było  w szkołach śred- 

_ nich i sem inariach  nauczycielskich na te re ­
nie dzisiejszego państw a słow ackiego 3 4 5  
nauczycieli Słowaków, a 5 2 3  Czechów : w 
r. 1 9 3 9  bvło  już 6 0 8  Słowaków na 12 2  C ze­
chów. Z końcem  roku  szkolnego 1 9 4 2 /4 3  
na 7 0 0  Słowaków p rzypada  już tylko 26  
Czechów. W  ciągu  pięciu lat pow stało na 
Słow acji 10  now ych gim nazjów  słowackich, 
1 sem inarium  nauczycielskie, 8  szkół h an ­
dlow ych. 4 żeńskie szkoły zawodowe i *3 
szkoły przem ysłow e. Jednocześn ie  w zrosła 
liczba uczących  się.

I w szkolnictw ie w yższym  obserw ujem y 
podobne zjaw isko: na uniw ersytecie brati- 
slawskim  w 1 9 3 8  r. bv ło  tylko 17 ,4%  nro- 
fesorów  Słowaków, a 73 ,9%  profesorów  C ze­
chów. Z końcem  roku  szkolnego 1 9 4 2 /4 3  
bvło  już 6 4  profesorów  Słowaków, 18  C ze­
chów, 8  innej narodow ości. W  okresie nię- 
ciolecia rozbudow ano uniw ersy tet bratislaw - 
ski, pow ołano do życia politechnikę słow ac­
ka oraz w yższą szkołę handlow a. Liczba słu ­
chaczy na wyższych uczelniach z 2 .034  w 
r. 1 9 3 8 /3 9  w zrosła do 5 .432  w r. 1 9 4 2 /4 3 .

G dy do tych  sta ty sty k  dodam y, że m ło ­
dzież pob iera  teraz  w ykształcenie w duchu 
narodow o-słow ackim , że jest w olna od w pły­
wów czeskich, że z te renu  Słow acji w yru­
gow ano język czeski i usunięto  p ro p ag an ­

dow ą książkę czeską, zrozum iem y, jakie  jest 
dzisiejsze oblicze Słow acji i na jakie tru d ­
ności napo tka  Benesz, gdy  zechce opano­
wać Sow ację.

Jed y n y  m it, jaki w Słow acji pozostał, m it 
gospodark i czeskiej, czeskiego przem ysłu  i 
czeskiej „św iadom ości” ustępu je  coraz w ię­
cej- pod  wpływ em  w zrastającej św iadom ości 
w łasnej w ystarczalności.

M łode wojsko słowackie sta ło  się dum ą 
narodu , k tó ry  chętnie odw ołuje się do tr a ­
dycji P rib iny, Św iętopełka i pow stańców  
z XIX wieku.

W ielu patrio tów  słow ackich obaw ia się 
dziś, że za podszeptem  Benesza sp rzym ie­
rzeni zniszczą ich  w łasny dom , w łasny do ­
robek i rzucą  n a ró d  z pow rotem  w k ręp u ­
jące  ram iona czeskie. W ielu obaw ia się je ­
szcze więcej niebezpieczeństw a sow ieckiego, 
k tóre  ciągnie za sobą rusofilstw o Benesza.

W praw dzie  idea w spółpracy  słow iańskiej 
i na tym  teren ie  należy do najbardzie j po- 
pu lernych . W szak  Słow acja jest ojczyzną 
K ollara. Lecz w spółpraca ta  po jm ow ana jest 
na  zasadzie w olności dla w szystkich m ałych 
narodów  słow iańskich. S tąd  ty le żyw ych 
i p rzy jaznych  głosów  pod  adresem  Polski. 
C ala  p ra sa  słow acka przynosi a rtyku ły  o 
oporze polskim  przeciw  Sow ietom  i o n ie­
porozum ieniach polsko-czeskich; artyku ły  
te obdarzane są  p rzychylnym i kom entarza­
mi dla Polski. Ń aw et wpływ y niem ieckie na 
Słow aczyźnie nie po trafią  stłum ić tych  p ro ­
polskich głosów.

Za południow ą g ran icą  naszą ży ją  n a ro ­
dy, k tó re  p rzepo jone są  duchem  wolności 
i p rag n ę  rozw ijać się w niezależnym  po li­
tycznym  bycie  państw ow ym . D la celów go ­
spodarczych  i sam oobrony , narody  te zrze­
szy łyby  śie w bloku środkow o-europejskim , 
w olnym  od obcych  wpływów, na zasadach 
dem okratycznej rów ności. W cale  nie uśm ie­
cha  im się ro la  k o ry ta rza  sow ieckiego ku 
w nętrzu  E uropy , ani łącznika geograficzne­
go  m iędzy rosy jsk im  im perializm em  a cze­
ską m egalom anią. C hcą być  sobą i w spół­
żyć z tym i, k tó rzy  ich rozum ieją, po trafią  
uszanow ać i poprzeć.

SPRAW Y POLSKIE N A  OBCZYŹNIE

ZM IANA N A  STA N O W ISK U  NASTĘPCY 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

PA T donosi: N aczelny W ódz gen. Sosn- 
kowski zrzekł się godności następcy  P rezy ­
den ta  R zeczypospolitej, zachow ując s tan o ­
wisko N aczelnego W odza S ił Z brojnych. 
G odność następcy  p rezyden ta  przekazano 
jednem u z w ybitnych  przedstaw icieli polskie­

go  życia politycznego  w K raju . -Ze zrożu- 
m ialych  względów nazw iska następcy  P re ­
zydenta nie ogłoszono.

M A N IFESTA CY JN IE I SERD ECZN IE
W izycie prem iera  M ikołajczyka w W a ­

szyngton ie  nadał prez. R oosevelt i rząd  a- 
m erykański ch arak te r niezw ykle m anifesta-
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c y jn y  i se rdeczny. G oebbe ls, k tó ry  p rzez 
d łu g ie  m iesiące p o le ca ł sw ym  p ro p a g a n d y - 
s to m - na trząsać się z o dw lekan ia  w iz y ty  
p re m ie ra  p o lsk ie g o  w  s to lic y  S tanów  Z je d ­
n o czonych , z a m ilk n ą ł po  o g łoszen iu  je j  re ­
zu lta tów .

,,M o g łe m  s tw ie rdz ić  u  p re zyd e n ta  Roose- 
ve lta  g łę b o ka  zna jom ość sp raw  p o ls k ie j  —  
o św ia d czy ł p re m ie r M ik o ła jc z y k  d z ie n n ik a ­
rzom  p rze d  od lo tem  z W a s z y n g to n u  do L o n ­
d y n u  —  o raz za in te resow an ie  w k ładem  P o l­
sk i do  obecnego w y s iłk u  w o jennego  ja k  i 
pó źn ie jszym  w k ładem  w  E u ro p ie  p o w o je n ­
ne j. O trz y m a łe m  od P rezydenta  R oosevel- 
ta  w ie le  d o w o d ów  życ z liw o ś c i d la  sp raw  p o l­
sk ich  o raz N a ro d u  P o lsk iego . O puszczam  , 
S tany Z jednoczone  z sercem  p e łn y m  u f­
ności, że Po lska  m oże lic z y ć  na p o m o c  i 
p ra w d z iw ą  p rz y ja ź ń  S tanów  Z jed n o c z o n y c h ” .

P rzem aw ia jąc  tego  sam ego d n ia  z ro z ­
g ło ś n i n o w o jo rs k ie j do K ra ju  po w ie d z ia ł 
p re m ie r: „D o w o d y  g o rą ce j s y m p a tii,  dozna­
ne w  A m e ry c e  na ka żd ym  k ro k u  d la  w a l­
czącego i  c ie rp ią ce g o  N a ro d u  P o lsk iego , są 
w zrusza jące . Z ta k im i sa m ym i u czu c ia m i 
s y m p a tii i  z rozu m ie n ia  naszych  tro s k  i p ra ­
g n ie ń  sp o tka łem  się u  cz ło n kó w  k o m is y j 
sp raw  za g ra n iczn ych  Iz b y  R ep rezen tan tów  
i  Senatu... U c z u c ia  i życzen ia  p rze d s ta w i­
c ie li w ie lk ic h  p o ls k ic h  o rg a n iz a c y j d la 'w a s  
P o la kó w  w a lczącyph  i  c ie rp ią c y c h , n a p e ł­
n ia ją  m n ie  dum ą, g d y ż  w yka zu ją , że lo ja ln i 
i  p o ży te czn i o byw a te le  a m e ryka ń scy  p o l­
sk iego  p ochodzen ia  sercem  i m yś lą  są z w a-^ 
m i. P re zyd e n t R ooseve lt p rze ka zu je  w am , 
P o lacy , s łow a  o tu c h y , s y m p a tii,  m iło ś c i 
i s ta łe j pa m ię c i. W ie rz ę , że ty m  w y ra z o m  

'  o tu ch y , m iło ś c i i  p o p a rc ia  będą w  k o ń c o ­
w y m  e tap ie  te j w o jn y  to w a rzyszyć  w  p e łn i 
rea lizow ane  zasady K a r ty  A t la n ty c k ie j i  czte ­
rech  w o ln o śc i p re zyd e n ta  R ooseve lta , zapew­
n ia jące  lu d zko śc i poszanow an ie  p raw , sp ra ­
w ie d liw o ś c i i  w o ln o śc i tok  je d n o s tk i ja k  i 
pańs tw a ” .

W  czasie swego p o b y tu  w  S tanach  Z je d ­
no czo nych  o d b y ł p re m ie r c z te ry  ko n fe re n ­
c je  z p rezyd e n te m  R ooseve ltem , je d n ą  z Se­
k re ta rze m  S tanu C o rd e ll H u lle m , i p ię c io ­
k ro tn ie  ko n fe ro w a ł z P odsekre ta rzem  S tanu 
S te ttin iu se m . W  rozm o w a ch  ty c h  p rzeds ta ­
w ia ł p re m ie r s tanow isko  R ządu R ze czypo ­
s p o lite j w obec zagadn ień  p rz y s z ło ś c i P o lsk i, 
w szczegó lnośc i ro l i ,  ja k ą  N a ró d  P o lsk i ode­
g ra  w  dzie le  os ta tecznego po ko na n ia  N ie m ­
có w  o raz stanow iska  R ządu w obec o g ó ln y c h  
p la n ó w  p rz y s z ło ś c i E u ro p y  pow o je n ne j.

P onad to  w y g ło s ił p re m ie r na zaproszen ie  
p rezesów  k o m is y j sp raw  z a g ra n iczn ych  Iz b y  
R ep rezen tan tów  i Senatu p rze m ó w ie n ie  na 
sp e c ja ln ych  pos iedzen iach  k o m is y j (póu f- 

-nych), o d b y ł ro z m o w y  z n acze lnym  d y re k ­

to re m  U N R A A  Lehm anem , z p rz y w ó d c a m i 
P o lo n ii A m e ry k a ń s k ie j d r. Ś w ie tlik ie m , d r. 
R o zm ark ie m , z 9  p o s ła m i do K on g resu  p o l­
sk iego  pochodzen ia  i  in n y m i.

S zczegó ln ie  m a n ife s ta c y jn y  i k u r tu a z y jn y  
c h a ra k te r m ia ło  w ie lk ie  p rz y ję c ie  w ydane 
w  B ia ły m  D o m u  na cześć p re m ie ra  przez 
P rezydenta  R ooseve lta  i  m ałżonkę . W z ię ło  
w  n ie j u d z ia ł k ilka se t osób z p o lity c z n e g o , 
w o jskow ego  i in te le k tua ln e g o  św ia ta  S tanów  
Z je d n o czo n ych . U c z e s tn ic z y li w  n im  lic z n i 
m in is tro w ie , podsekre ta rze  stanu, w yso cy  u- 
rz ę d n ic y  a d m in is tra c ji a m e ryka ń sk ie j, d o ­
w ó d cy  a m e ryka ń sk ich  s i ł  z b ro jn y c h  adm . 
Leahy , gen. M a rs h a ll, gen. A rn o ld , adm . 
K in g , re p re ze n ta n c i in te le k tu a ln e g o  św ia ta  
a m e ryka ń sk ie g o  (m. in . znana p u b lic y s tk a  
a m erykańska  D o ro th y  T hom pson , g o rąca  
p rz y ja c ió łk a  P o lsk i).

C a ła  zresztą  p rasa  am erykańska  b a rd zo  
obszern ie  i p a d e r życz liw ie  om aw ia ła  sp ra ­
w y  po lsk ie , naś ladu jąc  p rz y k ła d  m a łż o n k i 
p re zyd e n ta  R ooseve lta, k tó ra  w  a rty k u le , p o ­
św ię co n ym  w izyc ie  p re m ie ra  P o lsk i (p rze ­
d ru k o w a n y m  przez 1 0 0  p rzesz ło  d z ie n n ikó w  
a m e ryka ń sk ich ) p isa ła  m . in .: „M ó j po d z iw  
d la  N a ro d u  P o lsk iego  i  odw a g i, z ja k ą  spo ­
łeczeństw o  p o lsk ie  b u d u je  p la n y  na p rz y ­
szłość, rośn ie  z ka żd ym  dn iem  Jest d la  
m n ie  rzeczą p o d z iw u  godną, ja k  lu d z ie  c i 
m ogą  m yś leć  o p rzysz ło śc i, k ie d y  przecież 
ic h  n a jb liż s i są w ys ta w ie n i na c ią g łe  n ie ­
bezp ieczeństw o. W y m a g a  to  s i ły  c h a ra k te ­
ru  i opanow an ia , a m a ło  k to  z nas zdaje 
sob ie  z tego  sp raw ę ” .

W y m ia n a  se rdecznych  lis tó w . P rzed o d ­
lo te m  z W a s z y n g to n u  o trz y m a ł p re m ie r M i­
k o ła jc z y k  od  p rez. R ooseve lta  lis t  następu­
ją c e j tre śc i:

„K o rz y s ta m  ze sposobnośc i, nb y  p rzed  
P ańsk im  od jazdem  z ło ż y ć  M u  życzen ia  
szczęśliw ego p o w ro tu  po  P ańsk ie j, tak  b a r­
dzo m ile  w id z ia n e j w iz y c ie  w  W a s z y n g to ­
n ie. P ragnę zapew nić Pana o ty m , ja k  p rz y ­
jem n ie  b y ło b y  spo tkać  Pana p o n ow n ie . S p o t­
kan ie  z Panem  u m o ż liw iło  m i dokonan ie  n a j­
b a rd z ie j o tw a rte j, szczere j i  p rz y ja c ie ls k ie j 
w y m ia n y  p o g lą d ó w  na szereg zagadnień, 
w za jem nie  nas in te re su ją cych . N ie  p o trz e ­
b u ję  ch yb a  zapew niać Pana, ja k  ba rd zo  na­
ró d  a m e ryka ń sk i p o d z iw ia  odw agę i  d z ie l­
ność na ro d u  po lsk ie g o , k tó ry  od p ię c iu  p ra ­
w ię  la t znosi z m ężnym  i n ie z ło m n y m  se r­
cem  dośw iadczen ia  w o jn y  i u c isku  N ie u g ię ­
ta  w o la  n a ro d u  p ó lsk ie g o  o d zyskan ia  n ie ­
p o d le g ło ś c i o raz n ie z ło m n y  duch  p o ls k ic h  
b o jo w n ik ó w  są na jlepszą  rę k o jm ią  tego , że 
Po lska odzyska  słuszne i  należne je j m ie j­
sce w śró d  w o ln y c h  n a ro d ó w  św ia ta . A rm ie  
w yzw o le n ia  m aszeru ją  k u  p e łn e m u  zw y c ię ­
s tw u  o raz s tw o rze n iu  p o ko ju , o p a rte g o  na
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wolności, dem okracji, w zajem nej zgodzie 
oraz bezpieczeństw ie ludzi, m iłu jących  w ol­
n o ść”.

Prem ier M ikołajczyk w odpow iedzi na p o ­
w yższy list, w yraziw szy podziękow anie za 
okazaną m u gościnność, podkreślił, iż 
Wdzięczny jes t za m ożność przeprow adzenia 
szczerych  rozm ów  o żyw otnych tem atach  
i zagadnieniach, do tyczących  Polski i E u ro ­
py, zarów no obecnie jak i po wojnie. Ideały 
i zasady  K arty  A tlan tyckiej oraz 4-ch wol­
ności — mówi odpow iedź prem iera  — k tó ­
re  zaw dzięczają swe pow stanie inicjatyw ie 
Pana, Panie P rezydencie, są  dla nas P o la­
ków, trw ających  w ciężkiej walce o szybkie 
osw obodzenie O jczyzny, zachętą i na tchn ie­
niem , k tó rych  bardzo po trzebu jem y, krocząc, 
po naszej d rodze walki, c ierpienia i p racy .

W  końcow ej części listu  sw ego p isze p re ­
m ier: „Przew odząc w ielkiem u N arodow i w 
tej o lbrzym iej walce za w spólną spraw ę, 
p row adzonej ram ię w ram ię ze sp rzym ierzeń­
cam i S tanów  Z jednoczonych, daje Pan z sie­
bie wiele, Panie Prezydencie, ponosząc tak 
ogrom ną odpow iedzialność, jeśli idzie o sp e ł­
nienie ideałów, k tó rym i natchną ł Pan se r­
ca żołnierzy  i bojow ników  o w olność” .

P rem ier w rócił do L ondynu 15 czerw ca. 
Po pow rocie złożył spraw ozdanie P rezyden­
towi R zeczypospolitej, Rodzie M inistrów , a 
następnie zaznajom ił z wynikam i swej p o d ró ­
ży do W aszyng tonu  p rem iera  C hurchilla

PREM IER O W YNIKACH SW E J W IZ Y T /
Po zakończeniu swej w izyty dożył p re­

m ier M ikołajczyk szereg  w yjaśnień o jej w y­
nikach. Ze słów  p rem iera  w ynika, że om a­
wiano zagadn ien ie  g ran ic  Polski na zacho­
dzie a niew ątpliw ie i w schodzie. Zastrzeże­
nie p rem iera  odnośnie gran ic  w schodnich 
należy rozum ieć w ten sposób, że spraw a p o ­
ruszana odłożona została  do decyzji roz­
strzy g a jące j na  okres pow ojenny. Z agadnie­
nie g ran icy  po lsko-rosyjskiej — m ówił p re ­
m ier na konferencji prasow ej z dziennika­
rzam i am erykańskim i — nie by ło  p rzed ­
m iotem  rozm ów. P roblem  ten winien być 
pozostaw iony do rozstrzygn ięc ia  po wojnie. 
P rem ier w yraził życzenie w znowienia sto-, 
suńków  dyplom atycznych  z R osją oznajm ia­
jąc, że rząd  jego  p racu je  w tym  kierunku. 
W  E uropie w schodniej pow inna nastąp ić  
pciślejszą w spółpraca pom iędzy narodam i, 
pozostającym i obecnie pod  okupacją  n ie­
m iecką. G ran ice ich pow inny być  bardziej 
o tw arte , a n a rody  zrzeszone w form ie fe­
deracji.

P rem ier zaznaczył nństępnie, że m iędzy­
narodow a o rgan izacja  św iata znajdu je  się 
jeszcze w stad ium  rozm ów  przygotow aw ­
czych. O sobiście — ośw iadczył p rem ier — - 
rozum iem  tę w spółpracę w sposób n astęp u ­

jący : w olnr ludzie na  w olnej ziemi, w spół­
p raca  z sąsiadam i, w spółpraca w ram ach  
system u europejsk iego  oraz w spółpraca E u­
ropy  w św iatow ym  system ie bezpieczeństw a.

Prem ier dodał, że udał się do S tanów  Z jed­
noczonych, w przekonaniu , iż Polska liczyć 
m oże na  przy jaźń  i' poparcie  S tanów  Z jed­
noczonych. O dpow iadając na  py tan ie , czy 
P rezyden t R oosevlt m a jakiś projekt, d o ty ­
czący stosunków  polsko-rosyjskich , p re ­
m ier odpow iedział: „Stosunki po lsko-rosy j­
skie by ły  przedm iotem  rozm ów, jednakże 
szczegółów  nie m ogę obecnie ujaw nić. 
W  spraw ie gran ic  streszcza, się stanow isko 
rządu  S tanów  Z jednoczonych w tvm , że za­
gadnien ia  te  pow inny być  odłożone na okres 
pow ojenny. . /

N a  zapytanie, czy  m ożna m ieć nadzieję 
na  polepszenie się stosunków  po lsko-rosy j­
skich p rem ier odpow iedział, że jest to za­
leżne nie tylko _ od woli jednego  państw a, 
lecz obu państw . D zisiaj — pow iedział p re ­
m ier — gdy  zbliżam y się do now ego ro z ­
woju w ydarzeń na froncie w schodnim , są ­
dzę, że dla R osjan  jest rzeczą ko rzystną  
ustalić m odus vivendi z Polską.

N a  zapytan ie  jednego  z dziennikarzy w y­
jaśn ił prem ier, że odbył d ługą rozm owę 
z prof. O skarem  L ange, obyw atelem  am e­
rykańskim  narodow ości polskiej. Prof. L an­
ge  zw rócił się do p rem iera  telegraficznie 
z C hicago, p rosząc  o p rzy jęcie . P rem ier 
p rzy ją ł prof. L ange w W aszyng ton ie  i w y­
słuchał jego  obśzernego spraw ozdania z p o ­
b y tu  w śród Polaków  w R osji, o położeniu 
polskiej ludności cyw ilnej, o polskich żoł­
nierzach  oraz o , sw oich pog lądach  i d ąże­
niach. P rem ier ośw iadczył: ,,Z tego. co prof. 
T ange mówił m i o w ojskach polskich i lud ­
ności polskiej w R osji, n ab ra łem  raz jeszcze 
pew ności, że każdy  żołnierz polski myśli 
p rzede w szystkim  o tym , że walczy o n ie­
podleg łość Polski i że Polacy, gdziekolwiek 
się znajdu ję , p rzejęci są  głębokim  p a tr io ty ­
zm em ”.

K om entarz kół polskich w Londynie. K o­
ła  polskie w L ondynie podkreślają , że pre- 
rąier M ikołajczyk udając  śie do W aszy n g ­
tonu, m ia ł nadzieję, że uzyska m oralne po ­
parcie  A m eryki dla spraw y polskiej. W  re ­
zultacie w izyty uzyskał p rem ier iednak wię­
ce j niż pełne m oralne poparc ie . O każe się 
to  z czasem  w pew nych konk re tnych  sp ra ­
wach. K om entarz z kół polskich w L ondy­
nie zw raca szczególną uw agę na słowa p re ­
m iera, w ypow iedziane tuż p rzed  odlotem  ze 
S tanów  Z jednoczonych: „O puszczam  S tany  
Zjednoczone z sercem  pełnym  ufności, że 
Polska liczyć m oże na pom oc i pr&wdziwę 
p rzy jaźń  S tanów  Z jednoczonych".

Dzienniki angielskie i am erykańsk ie  — 
stw ierdza kom entarz  — cy tu ję  następu jące
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słowa premiera, odnoszące się do- Niemiec: 
„Prusy W schodnie, będące szyletem, w y­
mierzonym w serce Polski, muszę być do 
Polski włączone. Najważniejszym warunkiem 
bezpieczeństwa światowego jest konieczność 
zmiany systemu wychowawczego w Niem­
czech. Gdy niemiecka machina wojenna zo­
stanie zniszczona, a naród niemiecki pobity 
na własnej ziemi, wpłynie to w sposób 
ostateczny i trwały na mentalność Niemiec.

PRASA AMERYKAŃSKA POPIERA 
PRAWA POLSKI

Ton wpływowych dzienników i publicy­
stów am erykańskich poczyna w sprawach 
Polski nabierać barw zdecydowunych, wy­
raźnie opowiadających się po stronie Pol­
ski: „Uzasadnione jest — pisał New York 
Times” — by opinia am erykańska uważała 
zagadnienie granic polsko-rosyjskich za bę­
dącą w istocie sprawę Zjednoczonych N a­
rodów, którą można załatwić w sposób naj­
bardziej szczery i otwarty, a korzystny dla 
przyszłości w drodze ogólnej dyskusji, sko­
ro zarówno Rosja jak i Polska podpisały 
wraz ze Stanami Zjednoczonymi Kartę At­
lantycką, zobowiązującą jej sygnatariuszy 
do zaniechania dokonywania t zmian tery to­
rialnych wbrew wyraźnie wyrażonej woli za­
interesowanej ludności. Gdyby Rosja zgo­
dziła się na takie załatwienie, to zadałaby 
nieprzyjacielowi tak skuteczny na swój spo ­
sób cios dyplomatyczny, jakimi są ciosy 
militarne, jakie dotychczas zadano na trzech 
frontach w Europie”.

W  „New York Herald Tribune” z 22 
czerwca rb. ukazał się znamienny artykuł 
W althera Lippmana, uważanego^ za blisko 
stojącego Białego Domu. Artykuł, omawia­
jący sytuację Finlandii, omawia również ca­
łokształt spraw europejskich.

Pó szczegółowym omówieniu sprawy F in­
landii, której m ądre Załatwienie uważa za 
rzecz ważną wyraża autor zdanie, że za­
łatwienie sprawy z Francją i Polską jest na­
kazem chwili. Omówiwszy stosunki Stanów 
Zjednoczonych, W Brytanii, Rosji, Francji 
i Polski autor pisze: Państwa te muszą sta­
nąć ponad zagadnieniami personalnymi, sta­
rym i formułkami prawnymi, raportam i w y­
wiadu i placówek, dotyczącymi dawnych 
spraw i problemów. Sprzeczności takie, jak 
spór polsko-sowiecki, czy jak między gen. 
de Gaulle a Anglią i Ameryką nie są za­
gadnieniami nie do rozwiązania. Muszą być 
one rozważane i rozwiązywane w ramach 
ogólnego zagadnienia jakim jest załatwienie 
spraw powojennych.

W łaściwą dla każdego rozsądnego za­
łatwienia spraw europejskich — a może na 
wet światowych — jest konieczność, by nie

3 lecz 5 głównych mocarstw przeprow a­
dziło długotrwałą likwidację niemieckiej 
agresji. Obecność Francji i Polski jest nie­
zbędna dla każdego trwałego załatwienia 
zagadnień europejskich. F rancja i Rolska są 
dwoma wielkimi sąsiadami Niemiec, i żadne 
załatwienie, którego te dwa państwa czyn­
nie nie poprą, nie będzie trwałe. Z tego też 
względu porozumienie między Polską i Ro­
sją powinno być uwarunkowane konieczno­
ścią istnienia silnej Polski, k tóra i z wła­
snej i szczerze wyrażonej woli stanie się so­
jusznikiem Związku Sowieckiego i jednym 
ze strażników uregulowania sprawy nie­
mieckiej”.

Konkluzja generalna. Ograniczając się do 
powyższych cytat przytoczymy konkluzję 
generalną, zawartą w uwagach dziennika tu­
reckiego „Yenisaba”, który pisze m. in.: 
„Ogólnie znana jest wielka sympatia, jaką 
żywią Stany Zjednoczone dla Polski. W szę­
dzie ocenia się należycie niezłomnego du­
cha walki i poświęcenia Polski. Dzięki doj­
rzałości politycznej i przez swój patriotyzm 
są Polacy twardym orzechem do zgryzie­
nia dla każdego napastnika. Propaganda 
niemiecka może rozpowszechniać wiadomo­
ści, iż demokracje zachodnie poświęciły Pol­
skę, lecz oświadczenia i kategoryczne zobo­
wiązania, składane przez przywódców demo­
kratycznych wyraźnie temu przeczą. Nie- 
tylko Polska, ale i wszystkie narody euro­
pejskie odzyskają wolność”.

Głos Turcji jest w tym  wypadku tym bar­
dziej wskaźnikiem założenia, że Turcja za­
interesowana jest bardzo wydatnie najpo­
myślniejszym rozwiązaniem sprawy pol­
skiej.

JEDNOSTRONNY AKT RZĄDU 
SOWIECKIEGO

Najwyższa Rada Sowiecka ogłosiła dekret, 
mocą którego Polacy zamieszkali na wschód 
od t. zw. linii Curzona mogą optować na 
rzecz Polski. Dekret dotyczy również tych 
obywateli Sowieckich, którzy pełnili służbę 
wojskowa w oddziałach Berlinga oraz ich 
rodzin. Są to obywatele polscy, których Mo­
skwa w 1940 roku pozbawiła obywatelstwa 
Rzplitej i „obdarzyła” obywatelstwem so­
wieckim.

Półoficjalny londyński „Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza” stwierdza, że dekr*’t 
sowiecki jest jednym z wielu jednostronnych 
aktów rządu sowieckiego w stosunku ,do 
Polski i jej obywateli, nie przyczyniających 
się absolutnie do tak pożądanego w ogól­
nym interesie wyjaśnienia sytuacji”

II KORPUS WALCZY DALEJ
II Korpus Polski, który po bitwie o Mon­

te Cassino zażywał przez pewien czas od-
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poczynku w odw odzie VIII A rm ii, walczy 
znowu, tym  razem  na adriatyck im  odcinku 
fron tu  w łoskiego, zdobyw ając nowe w aw rzy­
ny bojow e. W  te j chwili toczy  walki pod  
A nconę.

G en. A nders na aud iencji u  O jca św. PA T
donosi: Papież P ius XII odpow iedział od ręcz­
nym  listem  gen. A ndersow i na  h«’M- zlożo 
ny m u w im ieniu II K orpusu  P o 'skiego. 
W  dniu 2 0  czerw ca p rzy ją ł O jciec św. na 
p ryw atnej audiencji gen. A ndersa  w tow a­
rzystw ie b iskupa polow ego W ojsk  Polskich 
i am basadora  R zeczypospolitej p rzy  W aty ­
kanie p. Peppae. Z w racając się do zebra­
nych ośw iadczył O jciec św.: „W itam y z ra ­
dością  synów  Polski, k tó ra  jes t tak  d roga  
naszem u sercu . W idzim y ich  zawsze chętnie 
w W atykan ie . Życzym y wam urzeczyw ist­
nienia’ się w aszych pragn ień  i szybkiego 
zm artw ychw stania Polski, k tó ra  jest dla nas 
tak droga. B łogosław im y wam, w szystkim  
w aszym  rodzinom  i tym  w szystkim , k tórzy  
są  wam drodzy . B łogosław im y w szystkim  
w aszym  pragnien iom  i b łogosław im y szyb ­
kiem u zm artw ychw staniu  bardzo  d rog iej 
nam  Polski” .

UDZIAŁ POLSKICH SIŁ 7B R O JN 7C H  
W  IN W A Z JI

2 8  czerw ca odwiedził W ódz N aczelny  gen. 
Sosnkow ski fron t w N orm andii, udajac  się 
do F ran c ji na  pokładzie kon trto rpedow ca 
O RP „Błyskaw ica” . Po spędzeniu  kilku go ­
dzin na  b ry ty jsk im  odcinku fron tu  i odby ­
ciu konferency j z b ry ty jsk im i w ładzam i w oj­
skow ym i w rócił gen . Sosnkow ski do A nglii.

K oresnondentow i m orskiem u P A T ’a u- 
dzielił N aczelny W ódz wywiadu, w k tó rym  
scharak teryzow ał udział Polskich Sił Z bro j­
nych w akcji inw azyjnej. „N asz udział — 
m ówił gen. Sosnkow ski — ogran iczy ł się 
naraz ie  do lotnictw a i m arynark i. Jeśli cho ­
dzi o lotnictw o zdobyło ono 2 rekordy . 
W  oierw szym  dniu inwazji jedno z po l­
skich sk rzydeł m yśliw skich zestrzeliło n a j­
w iększą ilość sam olotów  niem ieckich (16 
m aszyn przy  strac ie  4 w łasnych). D rugim  
osiągnięciem  jest ogólna ilość zestrzelonych 
sam olotów  niem ieckich przez jeden tylko 
sek to r m yśliwski.

Co się ty c z y . m arynark i w ojennej, to u- 
dział w akcji b ierze w iększość naszych  jed ­
nostek. (Polska m arynarka  handlow a rep re ­
zentow ana jest w inwazji przez 8  statków ). 
W ynik i o siągnięte  przez m arynarkę  polską 
są  rów nież dobre. C elność arty lerii okrętu  
„D ragon” zdobyła sobie zaszczytne uznanie 
naszych  sprzym ierzeńców . N a podkreślenie 
zasługuje udział w operacjach  naszych 
kontrto rpedow ców  „Ślęzak” i „K rakow iak” . 
Co się tyczy  „Błyskaw icy i „P ioruna” to

bitw a m orska, stoczona z kontrto rpedow ca- 
m i n iepfzyjacielskim i, b y ła  w ielkim sukce­
sem  m arynark i alianckiej, będąc zarazem  
sukcesem  obu polskich kontrtorpedow ców , 
b io rących  w niej udział. R ad jestem , że ta  
jedyna  bitw a m orska od  chwili rozpoczęcia 
inwazji kon tynen tu  odbyła  się p rzy  w spół­
udziale dw óch po lskich  kontrtorpedow ców , 
jak i z tego , że w pew nej fazie te j bitw y 
dow ództw o nad  całością  operacy j S p rzy ­
m ierzonych  przypad ło  okrętow i „Błyskaw i­
ca ” . Z atopienie w kilka dni później na  K a­
nale La M anche szeregu  jednostek  n iep rzy ­
jacielsk ich  przez okręt b ry ty jsk i i kon trto r- 
pedow iec polski „P iorun" jeszcze bardziej 
uw ypukla znaczenie udziału  polskiej m a ry ­
narki w ojennej w akcji inw azyjnej” .

N a  zapytanie, co  sądzi o sy tuacji w ojen­
nej, N aczelny  W ódz odpow iedział: „Moim 
osobistym  przekonaniem  jest, że w ojna zbli­
ża się do schyłku. Aczkolwiek jeszcze wie­
le trudów  w ojennych oczekuje arm je S p rzy ­
m ierzonych, sądzę, że w eszliśm y w końco­
wą fazę w ojny i nie będzie nadm iernym  
optym izm em  przypuszczenie, że w ojna d o ­
biegnie  końca jeszcze w roku  b ieżącym ”.

Zwycięstw a lotnictw a polskiego. O d  dnia 
rozpoczęcia inwazji do 24  czerw ca odnieśli 
m yśliw cy po lscy  3 4  pew ne zw ycięstw a nad 
Luftwaffe. 2 5  czerw ca zaatakow ali lo tn icy  
polscy  na  „M ustangach” pod  d-ćtwem m jr. 
Skalskiego kilkakrofnie silniejszą form ację 
m yśliwców Luftwaffe, lecącą w sile 6 0  m a­
szyn. Polacy zaatakow ali na tychm iast, ze­
strzelili 6  m aszyn napew no, I  p raw dopodo­
bnie  i 4  uszkodzili. S tra ty  w łasne I  m a­
szyna. F o rm acja  niem iecka została ro zp ro ­
szona.

IIMOWA POLSKO-BRYTyJSKA 
O DOSTAWy WOJSKOWE

2 5  czerw ca podp isana  została  po lsko-b ry ­
ty jska um ow a w spraw ie dostaw  m ateriałów  
w ojennych dla R ządu Polskiego na zasadach 
ustaw y „Lease and  L and” . C e 'em  dos'aw  
jest Zaopatrzenie przez R ząd Polski Pol­
skich Sił Z bro jnych  Zjednoczonym  K ró­
lestwie, na Środkow ym  W schodzie i we W ło ­
szech. U żytku jąc takie sam e dostaw y, o trzy ­
m ane poprzednio  — mówi kom unikat b ry ­
ty jsk i — Polskie Siły Z brojne odegra ły  tak 
w ażną ro lę w ostatn ich  w alkach na M onte 
C assino.

Z w yjaśnień, złożonych przez kanclerza 
skarbu  A ndersona w odpow iedzi na  in te r­
pelację w Izbie G m in dow iadujem y się, że 
now y układ  w prow adza zm iany w um ow ach 
finansow ych, do tyczących  dostaw  m ateria ­
łu w ojennego, w yposażenia, św iadczeń rze­
czow ych itp., n iezbędnych dla u trzym ania 
Polskich Sił Z brojnych. O d dnia 3  czerw ca
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1 9 4 0  roku  zap ła ta  za dostaw y wojskowe 
przew idziana b y ła  z k redy tu  wojskow ego, 
o tw artego  na po trzeby  R ządu Polskiego. 
W  przyszłości tego  rodzaju  dostaw y d o sta r­
czane będą na zasadach „Lease and  L and”, 
p rzyczym  o b a  rządy  zgodziły  się nadać n o ­
wej um ow ie m oc w steczną od 3 czerw ca 
1 9 4 0  r., t. j. od. d a ty  o tw arcia k redy tu  dla 
R ządu Polskiego. R ząd b ry ty jsk i zgodził się 
na skreślenie te j części zadłużenia, odnoszą­
cego się do dostaw  i św iadczeń w ojskow ych, 
k tó re  by łyby  dostarczane  bezpła tn ie  R zą­
dowi Polskiem u, gdy  obecnie zaw arta um o­
wa b y ła  w ażna już w dniu 3 czerw ca 1 9 4 0  
roku. O d tąd  rząd  b ry ty jsk i nie będzie w y­
suw ał roszczeń w stosunku  do Rzęidu Pol­

skiego, co do zw rotu kosztów, a Rząd Pol­
ski zwróci W B rytanii, jeżeli o to  Wystąpi, 
przedm ioty, będące w ,je g o  p o siad an iu -w  
chwili zakończenia działań w ojennych. Ze 
swej stro n y  w yraził Rząd Polski zgodę na 
zrzeczenie się wszelkich roszczeń z ty tu łu  
kom pensat, k tó re  m ógłby w stosunku  do 
rządu  b ry ty jsk iego  w ysunąć za takie  sam e 
usługi. Św iadczenia i inne korzyści m ateria l­
ne, dostarczane  przez R ząd Polski b ran e  są  
w rachubę od te j sam ej daty .

K anclerz skarbu  obiecał p rzedłożyć Izbie 
w ysokość zadłużenia, skreślonego przez rząd  
b ry ty jsk i po uzgodnieniu  odnośnych  liczb 
z Rządem  Polskim.

KRONIKA ZAGRANICZNA

KLĘSKI N A  W SZYSTKICH FR O N T A C H
M ija 3-cia w łaśnie rocznica ow ych dni, 

k iedy to  G oebbels zdecydow ał się p rzed­
wcześnie o trąb ić  św iatu „zw ycięstw o” N ie­
m iec; na  m urach  okupow anej E uropy  p o ja ­
wiło się osław ione „V ”. D zisiaj ono zniknę­
ło bezpow rotnie. Z am iast p rzekonania  o 
zwycięstwie nu rtu je  N iem cy całe g łęboka 
desperacja  narodu , k tó ry  czuje w yraźnie, że 
został pob ity  i widzi rozm iary  poniesionej 
i zaw inionej klęski.

Ins tyga to rzy  te j zasłużonej k a tas tro fy  na­
rodow ej p rag n ą  karko łom nym i w ym ysłam i 
pod trzym ać m orale w ojenne narodu . G oeb­
bels w ykoncypow ał, że nie N iem cy znalazły 
się w ślepym  zaułku, jeno  w ojna i je j m ożli­
wości dalszego rozw oju w ogó’c. Zapowia­
da bezw żględną w alkę N iem iec do upadłe­
go bez og lądania  się na  skutki, choćby  one 
E uropę i św iat ca ły  pociągnąć  m iały na 
dno nieszczęścia. Jeżeli m orale niem ieckie 
w ym aga tak  n ih ilistycznych zastrzyków , to 
jednak pytan ie , czy  psychiczna konstrukcja  
narodu  niem ieckiego d ługo  po trafi je  w y­
trzym ać.

„V  I ” . Z am iast bezw zględnego i bliskie­
go  zw ycięstw a nad  przeciw nikam i pocieszył 
H itler N iem ców  now ą b ron ią  ,,V I ” , przez 
aliantam i nazw aną „latającym i bom bam i”. 
Je s t to isto tn ie nowy rodzaj b ron i lotniczej, 
w ciąż jednak  jeszcze eksperym entalnej, w 
żadnym  jednak w ypadku nie m ogący  w y­
w rzeć w pływ u na  dalsze losy w ojny. P re ­
m ier b ry ty jsk i w yjaśnił w Izbie G m in sku t­
ki działania tej now ej bron i. 'Do 6  lipca, 

■ godz. 6  rano , rzucili N iem cy z Wybrzeży 
francusk ich  na A nglię płd. 2 .7 5 4  takich 
bom b. W ielka ich liczba w ogóle nie do­
leciała do A nglii. O fiary  w lu d /iach , p rze­
ważnie na obszarze L ondynu, w yniosły 
2 .7 5 2  osoby zabite (prawie dokładnie I oso­

ba  na  bom bę kalibru  I tonow ego) i 8 .0 0 0  
rannych.

"Ciężkie porażki w N orm andii. Jeżeli n ie­
m oc i n ieum iejętność udarem nien ia  inwazji 
E uropy  sam e w sobie stanow iły ciężką klę­
skę niem ieckich sił zbro jnych , za k tó rą  zre­
sz tą  v. R undsted t zapłacił u tra tą  naczelne­
go dow ództw a na rzecz v. K lugego — to 
dotychczasow y przeb ieg  walk w N orm andii 
daje N iem com  jed n ą  porażkę po drugiej.

A liancki przyczółek  w N orm andii posze­
rzony  został w ciągu  m iesiąca walk do 
3 .4 0 0  km. O bejm uje on m. in. C herbou rg  
i C aen, k tó re  paidły po ciężkich w alkach, 
lecz jak  na po tężne tw ierdze „wału atlan ­
ty ck iego” w czasie n iezm iernie krótkim . Sa­
m a tylko I-sza  arm ia am erykańska wzięła 
w w alkach w N orm andii do końca czerw ca 
4 3 .0 0 0  jeńców , 2-ga arm ia b ry ty jsk a  i K a­
nadyjczycy  z g ó rą  1 2 .0 0 0 . Poległo 6  gene­
rałów  niem ieckich. O gólne s tra ty  N iem ców  
w ynoszą z g ó rą  1 0 0 .0 0 0  żołnierzy.

O ficjalny kom unikat aliancki podaje  s tra ­
ty  Sprzym ierzonych  w N orm andii za, czas 
od 6  — 2 0  czerw ca: w ojska b rv iy jsk ie  — 
1 .842  poległych, 8 .5 9 9  rannych  i 3 .031  za­
gin ionych  (łącznie 1 3 .3 8 2  żołnierzy); K ana­
dyjczycy: 3 6 3  po leg łych , 1 .3 5 9  rannych  
i 1 .093  zagin ionych  (łącznie 2 .815 ); A m e­
rykanie: 3 .0 8 2  poległych, 13 .121  rannvch  
i 7 .9 7 9  zaginionych (łącznie 24 .162  żo ł­
nierzy).

Zajęcie C herbo tirga  zakończyło d ru g ą  fa­
zę inw azyjną w N orm andii, poczem  na ty ch ­
m iast rozpoczęła  się trzecia  faza poszerza­
nia przyczółka w g łąb . R ozpoczęła ją  2 -ga  
arm ia b ry ty jsk a  natarciem  na C-ien, zdoby­
ty  w dn. 9.Vn. N a praw ym  skrzydle S p rzy ­
m ierzonych  ruszy ła  1-a arm ia  am erykań­
ska z całe j podstaw y półw yspu C o ten tin  
w kierunku  płd. i płd.-wsch. Siły obu stron ,
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walczące na linii bojowej można uważać za 
równe. Natom iast ogromna techniczna prze­
waga, zwłaszcza w powietrzu, arm ij sprzy- 

. mierzonych pozwala gen. M ontgom erry para­
liżować dostarczanie odwodów przez'-nisz­
czenie ich w drodze na linię frontu i przez 
niszczenie komunikacyj na tyłach nplskirh. 
Niemcy też wcale nie taję, że aliancki pa­
rasol lotniczy staje się dla nich coraz bar­
dziej groźny. Dow. niem. frontu zachod­
niego musi ponadto ostrożnie rozporządzać 
rezerwami strategicznym i, nie wiedząc*dnia 
ani godziny, ni miejsca uderzenia następnej 
linii inwazyjnej.

Duże zasługi przypisuje gen. Eisenhower 
działaniom Francuskiej Armii Krajowej, któ­
ra na równi z lotnictwem aliancki u i od­
działami spadochronowymi więżę znaczne 
siły nieprzyjacielskie w głębi F rancji'i u trud­
nia akcję sabotażowę na wielką skalę swo­
bodę ruchów dowództwu niemieckiemu.

Klęska Niemców na froncie wschodnim. 
Klęska Niemców na środkowym odcinku 
frontu rozrosła się do rozmiarów katastro­
fy, przewyższającej ogromem swym na­
wet klęskę stalingradzką — jak się przy­
puszcza. Cały środkowy odcinek frontu nie­
mieckiego, dotąd tak skutecznie broniony, 
rozsypał się pod uderzeniem sowieckijn w 
proch wraz z 50 broniącymi go dywizjami. 
W  wyniku tej klęski Rosjanie po zdobyciu 
Słonimia, Lidy, Nowogródka, Baranowicz, 
Borysławia i .otoczeniu V.ri 1 n;i —wkroczyli 
na Litwę. Na W ołyniu zdobyto Kowel 
i przekroczono Bug.

Sądząc po oddziałach maruderów, maso­
wo zwożonych do W arszawy, pogrom wojsk 
niemieckich na tym odcinku jest całkowity. 
Sytuację ratuje pośpieszne ściąganie posił­
ków niemieckich i węgierskich. I one jed­

nak nie potrafią stawić czoła sowieckim ar­
miom, czego dowodzi powolniejszy w dniach 
ostatnich, lecz stały odwrót dowódcy grupy 
armii v. Buscha. W zięta przez Rosjan zdo­
bycz wojenna jest niezmierna, ilość jeńców 
przekroczyło 100.000, zgórą drugie tyle 
liczy się zabitych.

Należy przyjąć, że główny kierunek ude­
rzeń sowieckich zmierza ku państwom bał­
tyckim i Prusom W schodnim oraz Polsce. 
Oba te uderzenia zmierzają do wymane­
wrowania grupy armii niemieckiej z obsza­
ru nadbałtyckiego. Jeżeli zaś chodzi o tem ­
po marszu sowieckiego i siłę uderzenia w tej 
ofensywie, to przypisać je należy silnemu 
zmotoryzowaniu armii sowieckiej i wzmoc­
nieniu lotnictwa, do czego w obu wypad­
kach w znacznym stopniu przyczyniły się 
dostawy anglosaskie, za które w ostatnim 
czasie Moskwa nie omieszkała gorąco dzię­
kować.

Nowa linia obronna Kesselringa. W e 
W łoszech odwrót niemiecki dotarł do no­
wej niemieckiej linii obi onnej mniej wię­
cej na linii Piza — Florencja — Rimini, 
przyczym Florencja została przez Niemców 
ogłoszona za miasto otwarte. Linia silnych 
umócnień niemieckich biegnie wzdłuż rze­
ki Arno, a następnie szczytami Apeninu 
Etruskiego. V arm ia dociera do Livorno, 
VIII armia zdobywa silnie bronione Arez­
zo , na wybrzeżu adriatyckim walczy II Kor­
pus Polski na przedpolu Ancony, gdzie bar­
dzo ciężkie straty  zadał 273-ej niem. dyw.; 
wynoszą one 3 .000 ludzi. W  ciągu miesią­
ca od zajęcia Rzymu posunęły się armie 
alianckie 220  km. na płn. W  ciągu 8  ty ­
godni sama tylko V  armia wzięła 26.500 
ieńców, których ilość ogólna wynosr zgórą 
40.000.

N A  ZIEMIACH RZECZyPOSPOLITEJ

K. S. Z. w K.
5.VI.44 r.

ROZKAŻ N r. 173 
W  wyniku dojrzenia w szeregach NSZ 

zrozumienia konieczności scalania wszyst­
kich wysiłków wojskowych w kraju został 
dn. 7.III.44 podpisany układ o podporząd­
kowaniu i wcieleniu NSZ do AK W  mię­
dzyczasie jednak wewnętrzne tarcią w kie­
rownictwie NSZ doprowadziły do tego, że 
dotychczas me został dokonany żaden prak­
tyczny krok w kierunku realizacji tego u- 
kładu. W skutek tego akcja wojskowa NSZ, 
mimo formalnego podporządkowania, nie 
była i nie jest przez AK ani kierowana am 
kontrolowana.

Nie mogę tolerować dłużej tego stanu 
szkodliwego dla całości wysiłku wojskowe­
go. Nie czekając na wykrystalizowanie się 
stosunków w kierownictwie NSZ zarządzam 
rozpoczęcie wcielania ich oddziałów da AK 
i w tym celu wyznaczam z pośród ofice­
rów NSZ p. o. komendanta, któremu pole­
cam przeprowadzenie scalania.

Wzywam oddziały NSZ do karnego pod­
porządkow ania się wyznaczonemu orze/e 
mnie komendantowi.

KOMENDANT SIL ZBROJNYCH 
W  KRAJU

( - )  B ó r
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K. S. Z. w Kr.
dn. 22.VI.44 ,

ROZKAZ NR. 175
Czynniki polityczne N. S. Z. ogłosiły wy­

krętne a napastliwe w stosunku do mnie 
i A. K. oświetlenie okoliczności, wśród któ­
rych nastąpiło podporządkowanie N. S. Z. 
Nie będę polemizował ani pertraktował z ty­
mi czynnikami.

Równocześnie ogłoszono wydany przez 
samozwańczy Sąd niby ,,W imieniu Rzeczy­
pospolitej” wyrok śmierci na wyznaczonego 
przez mnie p. o. Komendanta N. S. Z. Wy- 
rok ten bezprawnie zatwierdziła t zw. „Ra­
da Polityczna przy Dowództwie N .'S . Z.”. 
Stanowi to dowód, że zaślepieni politycznie 
przywódcy N. S. Z. zatracili poczucie p ra­
wa i do polskiego życia wewnętrznego wpro­
wadzała nieobliczalne w skutkach warchol- 
stwo. W  stosunku do osób, które dopuści­
ły się bezprawia, będą musiały być wy­
ciągnięte konsekwencje prawne.

Żołnierzy N. S. Z. nadal zdecydowany je­
stem przyjmować do A. K. i polecam wcie­
lać zgłaszających się.

Komendant Sił Zbrojnych w Kraju 
( - )  B o r

WALKI ARMII KRAJOW EJ

Komunikat Nr. I I .  Dowództwa A. K. 
z dn. 7.VL44.

Na Wileńszczyźnie. W  związku z próba­
mi steroryzowania, ludności polskiej na W i­
leńszczyźnie przez oddziały litewskie będące 
w służbie nieipieckiej została przeprowadzo­
na akcja odwetowa przeciwko fvm oddzia­
łom litewskim, które dopuściły się mordów 
na nasze oddziały, a mianowicie:

Dn. 6.V. w rej. Oszmiany nasze oddziały 
part. rozbiły doszczętnie 2 kompanie litew­
skie, które snaliły polską wieś i mordowa­
ły iej ludność.

Dn. 8.V. nasza 6  brygada part. napad 
nieta w rej. Ojszyszek przez litewski baon 
SS stoczyła z nim pomyślną walkę.

Dn. 9.V. w zasadzkach na szosach lidz- 
kiej i oszmiańskiej zatrzymano kolumny sa­
mochodowe eskortowane przez samochody 
panperne. Po krótkiej walce i zadaniu niem- 
com strat w zabitych (w tym 2 oficerów) 
i rannych wycofano sie bez strat.

W  nocy z 13 na I4.V . w rej. Murowa­
nej Oszmianki został doszczętnie rozbity i 
rozbrojony litewski baon za znęcanie się nad 
ludnością polską. Jeńców litewskich w ilości 
300  po rozmundurowaniu i odpowiednim 
pouczeniu zwolniono.

W  Nowogródczyźnie. Z pośród wielu ak- 
cyj bojowych, w których zadano nieprzy­

jacielowi większe straty, na szczególne wy­
różnienie zasługują następujące:

Dn. T5.V. kompania 1/77. p. p. zaskoczo­
na w rejonie st. Różana przez silny oddział 
niemiecki, uderzyła na nieprzyjaciela zmu­
szając go do odwrotu. Zdobyto 3 rkm, 20 kb. 
Nieprzyjaciel stracił 32 zabitych i 21 ran­
nych.

W  nocy z 18 na T9.V. baon 77. p. p. 
zajął przejściowo m. Ejszyszki po pokona- 

-niu garnizonu niemieckiego.
W  nocy z 20 na 21.V. 11/77 p. p. opa­

nował m. Raduń, zdobywając szturmem bun­
kry i koszary żandarmerii niemieckiej. Za­
łoga Flugwache w sile 14 ludzi poddała się. 
Zdoby/to (3 ckm, większą ilość amunicji, 
radiostację oraz 32  wozy materiału wojen 
nego.

Komunikat Nr. 12 Dowództwa A. K. 
z dnia 14.VI. 1944

Na wszystkich terenach kraju oddziały 
AK przeprowadziły szereg drobniejszych ak- 
cvj 'bojowych, zadając Niemcom straty  i 
zdobywając broń, amunicję i materiał wo­
jenny.

W  ramach akcji na komunikację oddziały 
nasze w Kieleckim w napadzie na st. kol. 
Sędziszów w dniu I .V. oraz w dalszych 
uderzeniach na linii kolejowej Kielce — Czę­
stochowa — Herby zniszczyły łącznie 9  pa­
rowozów, kilkanaście wagonów oraz wiele 

•urządzeń stacyjnych, powodując przerwy 
w ruchu do 12 godzin.

Komunikat Nr. 13 Dowództwa A K. 
z dn. 21.VI.1944

W  M alopo'sre. Dn. 21.V. nasz oddział na­
padnięty w rej. Lubaczowa przez silny od­
dział ukraiński współdziałający z Niemcami, 
stoczył zwycięską walkę z nplem wypierając 
go_ z zajmowanych przez niego lasów i za­
dając mu w pościgu dotkliwe straty. Nol 
pozostawił na polu walki około 30 zabi­
tych.

W  Lubelskim. Dn. 26.V. w czasie akcii 
odbijania aresztowanych w m. Dragony, od­
dział nasz stoczył krótką walkę, w której 
poległo 33 niemców. W  nocy -na 28.V. w 
rej. Trawniki został wysadzony pociąg woj­
skowy ze sprzętem oraz w rejonie Tom a­
szowa kilka wagonów amunicji art.

W  Białostockim: Dn. 5.IV. w czasie obła­
wy przeprowadzonej w lasach W igierskich 
przez oddziały SS i żandarmerii osaczone 
tam nasze oddziały po krótkiej zażartej 
walce przebiły sie przez otaczający ie pier­
ścień. Npl stracił 18 poległych i 44 ran­
nych.

.W  ciągu maja oddziały nasze przeprowa­
dziły 34 akcje bojowe na posterunki nie-
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m ieckie oraz obiekty w ojskowe I kolejowe, 
w k tó rych  np l strac ił ogółem  ok. 3 0  zabi­
tych  i porfad 70  rannych , p rzyczem  uszko­
dzono 14 parow ozów  i większy ilość w ago­
nów, o raz  zdobyto  broń , am unicję i ekwi­
punek.

W  R adom skim : W łasny  oddział w sile ok. 
1 0 0  ludzi po udanej akcji na st. kol. P ion­
ki został w dn. 9.1 V. o toczony we wsi Mo- 
lend przez znacznie przew ażające siły  SS, 
żandarm erii, W ehrm achtu i policji g ran a to ­
wej. Po czterogodzinnej ciężkiej walce z u- 
działem  lotnictw a, podczas k tó re j nasz od ­
dział k ilkakrotnie przeciw uderzał, npl. o 
zm roku w ycofał się z walki, tracąc  2 4  za­
b itych  i ok 3 0  rannych

N a Śląsku: O ddziały  nasze przeprow adzi­
ły  szereg  d robniejszych  akcji, w k tó rych  
zdobyto  b roń  i am unicję, zadając nplowi 
s tra ty  w zab itych  i rannych .

K om unikat N r. 14 Dowództwa A. K. 
z dn. 28 .V I.1944

W  lubelskim : działania na  linie kom uni­
kacy jne  doprow adziły  do w ysadzenia 8  p o ­
ciągów  z m ateria łem  lub  ludźm i, pow odu­
jąc  dłuższe przerw y w ruchu . S tra ty  npla 
w ludziach i sp rzęcie  znaczne.

Dn. 2.VI. silne oddziały w łasne p rzep ro ­
w adziły akcję  zapobiegaw czy przeciw ko n a ­
padom  ukraińsk im  w obwodzie Tom aszów .

O d  dn ia  18.VI. w iększe nasze oddziały 
toczy walkę z dużym i siłam i niem ieckim i w 
lasach  o rdynacji zam ojskiej. N iem cy prze- 
p row adzajy  akcję rep resy jny  w wielkim s ty ­
lu, obejm ujycy pow iaty: Janów , Tom aszów  
Lub., Zam ość, B iłgoraj i H rubieszów . S pa­
lono szereg  wsi tępiyc bezw zględnie lud­
ność.

W  pow iecie Piotrków  w m aju  oddziały  w ła­
sne stoczy ły  drobne walki z niem cam i.

W  R adom skim  w łasny oddział 7 2  p. p. 
śm iałym  uderzeniem  opanow ał m  Końskie. 
R ozbito obronę npla, zdobyto  więzienie, 
skyd uw olniono 6 0  osób.

K om unikat N r. 15 Dowództwa A. K. 
z dn. 5.V II.44 r.

N a W ileńszczyźnie: W  akęji rozbra jan ia  
posicrunków  policji stoczono ciążky walkę 
w O psie, k tó re j nie udało  się p rzed tym  zdo­
być  sow ieckim  oddziałom  partyzanck im  w si­
le kilkuset ludzi. O ddział partyzanck i A. K. 
po parugodzinnej w alce zdobył b unk ry  i u- 
m ocnienia m iasteczka, p rzyczyni wzięto do 
niewoli Ś0  niem ców, oraz zdobyto  u zb ro ­
jenie  i ekw ipunek. G arn izon  b iało rusk i O psy  
przeszed ł na naszy stronę.

STARE SZTANDARY POLSKIEJ PARTII 
PARTII SO CJALISTYCZNEJ

C ała  Polska Podziem na z n iekłam aną ra- 
dośeiy p rzy ję ła  w iadom ość o uchw ale C en­
tralnego  K om itetu W ykonaw czego Eolskiej 
P artii Socjalistycznej, iż P artia  ta  p o stan a ­
wia w obec zbliżającego się końca w ojny, za­
m iast dotychczasow ej, konsp iracy jne j nazwy 
„C entralne K ierow nictwo R uchu M as P racu ­
jących  — W olność, Równość, N iepodleg łość 
(W łiN )” p rzyb rać  z pow rotem  właściwy h i­
sto ryczny  nazwę „Polskiej P artii Socjali­
s ty czn e j”. Również tygodnik  PPS noszący 
do tychczas nazw ę „R obotnik w walce” w ró­
cił do tradycy jnego  ty tu łu  „R obotnik” i wy­
dał swój p ierw szy num er jako  8 0 6 0 - ty 
z kolei num er „R obotnika”.

F R O N T  N A  ZIEMIACH POLSKI
R ozpoczęta w połow ie Czerwca letnia 

ofensyw a sow iecka w c iągu  p a ru  dni p rze­
łam ała  linie niem ieckie i w kroczyła na  te ­
reny  W ileńszczyzny i N ow ogro'dczyzny. 
W  chwili, gdy  piszem y te słowa, zajęta jes t już 
c a ła  W tleńszczyzna i ca ła  N ow ogródczyzria, 
część Polesia, praw ie ca ły  W ołyń , część 
T arnopolskiego, część S tanisław ow skiego, 
walki przenoszą się na te ren  grodzieńskiego, 
b iałostock iego  i b rzeskiego. Szybkie tem po 
sow ieckiej ofensyw y zaskoczyło N iem cy do 
tego  stopnia,, iż ze zdoby tych  obszarów  zdą­
żyli oni w yewakuow ać tylko niewielkie iloś­
ci składów  i dobytku  ruchom ego, a  ludność 
cyw ilny w niewielkim stopn iu  tylko z paru  
m iejscow ości. O dw rót niem iecki, k tó ry  by ł 
paniczny ucieczką zdezorganizow anych i roz­
b itych  w ojsk i urzędów , dał się m iejscow ej 
ludności we znaki p rzede  w szystkim  rab u n ­
kiem  dokonyw anym  przez uciekających. M ia­
s ta  i m iasteczka, przez k tó re  przepływ ała 
fala uciekinierów  niem ieckich by ły  p o d d a­
wane bom bardow aniom  sow ieckim  niekiedy 
bardzo  dotkliw ym , np. B aranow icze, W ilno, 
Lida, Brześć, B iałystok i inne. L udność polska 
pozostała  na m iejscu. N ajzacjętsze walki to ­
czy ły  się w okolicach S to łpc oraz pod  W il­
nem , k tó re  opanow ane początkow o przez 
adm in istrac ję  i w ojska polskie zostało  — 
jak  to  się m ożna dom yśleć z u łam kow ych 
i n ie jasnych  w iadom ości —- przejściow o ob­
sadzone przez cofające się oddziały niem iec­
kie, k tó re  m iasto  to  za w szelką cenę s ta ra ­
ły  się u trzym ać. N a te renach  W ileńszczy­
zny w ystąp iła  nasza partyzan tka , k tó re j sil­
ne oddziały w spó łp racu ją  z w ojskam i so ­
wieckimi, w m yśl in strukcji R ządu Rzplitej.

Z ałam anie się fron tu  niem ieckiego p rz e ­
niosło ludności m iejscow ej wiele n iep rzy ­
jem nych  m om entów , jednak  gw ałtow ność u- 
cieczki niem ieckiej oszczędziła ludności 
m iejscow ej koszm aru walk pozycyjnych  i
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związanego z tym  — w ysiedlenia ludności 
m iejscow ej ' w głęb terenów  opanow anych 
przez N iem ców.

R ów nocześnie z opanow aniem  przez  w oj­
ska czerw one pohrdniow ego w schodu Pol­
ski — R osjanie rozpoczęli ofensywę na  ś ro d ­
kowym" odcinku, zdobyw ając ru iny  Kowla, 
o raz  przekraczając  Bug.

Z terenów  zajm ow anych przez w ojska 
czerw one poza uciekającym i w kom plecie 
N iem cam i i V olksdeutscham i — ucieka rów ­
nież ludność, u rzędnicy  cyw ilni i form acje 
w ojskowe litewskie, ukraińsk ie  i b iałoru- 
skie-

i

TRAGEDIA ZIEMI C ZERW IEŃSK IEJ
O sta tn ie  tygodnie  p rzyn iosły  M ałopolsce 

W schodniej zm niejszenie się natężenia m or­
derstw  popełn ianych  przez U kraińców  na 
Polakach, na tom iast zw iększył się nacisk 
N iem ców , m ający  na celu opróżnienie te re ­
nu M ałopolski W schodn iej z elem entu zdol­
nego do p racy  czy walki. Zm niejszenie się 
ilości m orderstw  należy przyp isać  dwom 
czynnikom : ucieczce ludności wsi i m ałych 
m iasteczek na zachód lub d o  większych 
skupisk  m iejskich oraz rozpoczynającej się 
akcji odw etow ej prow adzonej przez oddzia­
ły  A rm ii K rajow ej. U sunąw szy z szeregu 
rejonów  ludność polską praw ie całkow icie 
m orderczy  szał ha jdam ackich  rezunów  skie­
row ał się z kolei przeciw ko w łasnej ludności. 
Zanotow ano już kilkadziesiąt w ypadków  
m orderstw  popełn ionych  przez oddziały 
U PA  ha m iejscow ej ludności ukraińskiej, 
posądzanej przez n ich  o sp rzy jan ie  kom u­
nizmowi. O becnie N iem cy sta ra ją  się przez 
sw ych ukraińsk ich  zauszników  w ykorzystać 
U PA  przede w szystkim  do walki przeciw  
bolszewikom , co jednak  wobec tego , iż 
N iem cy całkow icie nie pan u ją  nad  terenem , 
nie przynosi żadnych  rezultatów .

O d  poniedziałku  ID. czerw ca do końca 
czerw ca m iał m iejsce we Lwowie oraz oko­
licy pobó r do w ojska i p rac . Obowiązkowi 

oboru  podlegali w szyscy m ężczyźni w wie- 
u la t 1 6  do 3 5 . Szum nie zapow iadany 

pobór, k tó ry  u  wielu wzbudzi niewątpliw ie 
lęk, nie p rzyn iósł oczekiw anych rezultatów . 
K om isje poborow e przydzielały  do służby 
w w ojsku U kraińców , k tórzy  wszelkimi spo ­
sobam i stara li się od tego  w ykręcić, co jed ­
nak Jjy ło  b. trudnym . Polaków , k tó ry ch  w 
pierw szym  dniu poboru  w okolicy Lwowa 
zm obilizowano m etodą łapanek, i k tó rzy  
mieli być  w cielani do oddziałów  roboczych  
— w następnych  dniach poboru  zasadn i­
czo dość łatw o zw alniano od tego  obow iąz­
ku, udzielając odroczeń aż do października.

O sta tn io  p rzy b y ła  do Lwowa ,,SS D y­
w izja G alizien” . Istnieje pow szechny lęk, że

•dywizja ta  została  sprow adzona z N iem iec 
specjaln ie do w ytępienia elem entu polskiego.

W  działan iach  w ojennych na  te renach  M a­
łopolski W schodniej trw a w dalszym  ciągu  
zastó j. D opiero  na  pó łnocnym  odcinku 
fron tu , pod  Kowlem, rozpoczęła się nowa 
ofensyw a sow iecka, k tó ra  może w rów nie 
szybkim  tem pie rozw inąć się, jak  ofensywa 
na W ileńszczyźnie.

Lotnictw o am erykańskie bom bardow ało 
w dn . 26.V I. bardzo  ciężko D rohobycz. C e­
lem nalotu  by ły  rafinerie Polmiriu R aporty  
podkreśla ją  n ieznaną dotychczas w tych  
stro n ach  p recyzję  i spraw ność nalotu, trw ał 
on zaledwie 3 m inut i 8 0 %  zabudow ań rafi­
nerii legło w g ruzach . D uża ilość zabitych 
Polaków  (3 2 0  zab itych  i ok. 2 0 0  rannych) 
pow stała  w skutek tego, iż nalo t n astąp ił 
w godzinach  p racy . D w ukrotnie bom bardo­
w any, by ł S tanisław ów , w k tó rym  zniszczono 
fabrykę „V is” . U staw icznie bom bardow ane 
są  linie kolejowe, oraz skupienia wojskowe. 
L udność naogół do bom bardow ań się p rzy ­
zw yczaiła i n auczy ła  się ch ron ić  p rzed  n i­
mi.

E w akuacja ludności w iejskiej z pasa  p rzy ­
frontow ego odbyw a się w sposób  ró żno rod ­
ny , w zależności od  nastaw ienia m iejsco­
w ych władz. C zasem  daje  się ludności m o­
żność w ywożenia sw ego doby tku  wozami i 
ulokow ania się w dalej po łożonych m iej­
scow ościach, gdzieindziej na tom iast pędzi 
się ludność na zachód, nie pozw alając za­
b rać  niczego, p rócz tobołków  ręcznych, 
skierow uje się do obozów, na  robo ty  do R ze­
szy  itp.

U CIEK AJĄ
C ąłą  niem iecką ludność G G  otrarnia już 

powoli go rączka  ew akuacyjna. To już nie 
są, jak  do tąd  p rzygotow ania ew akuacyjne 
— lecz ew akuacja, k tó ra  we w schodnich po­
łaciach naszego .K raju p rzeradza  się w p a ­
n iczną ucieczkę. W  m yśl planów , k tó re  jed ­
nak p ęka ją  pod  naporem  w ypadków, dając 
św iadectw o przysłow iow em u już dzisiał b a ­
łaganow i i b raku  um iejętności przew idyw a­
nia, jaki dziś na każdym  kroku cechuje 
„deutsche W irtsch a ft”, — w szystkie zakła­
dy  przem ysłow e z praw ego b rzegu  W isły , 
m ają  być przeniesione na .zachód. C oraz 
w ięcej widzi się obrazków , jak  z urzędów  
niem ieckich gw ałtow nie ładu je  się i w ywo­
zi meble, dyw any, zabytki. Poszczególni 
dygn itarze  h itlerow scy w ysyłają  nagrab iony  
m ajątek  do R zeszy. R ów nocześnie fala ro z ­
b itych  dyw izji, rannych  ą n ieopatrzonych  
żołnierzy , żołnierzy b rudnych  i g łodnych , 
m iast karab ina  podp iera jących  się kijkiem  — 
w płynęła już na  te reny  Polski środkow ej. 
Te nędzne m asy, podobniejsze do upiorów
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niż do ludzi, a  specjaln ie żołnierzy  n iem iec­
kich  — s?  żyw ym  św iadectw em  klęski n ie­
m ieckiego państw a i klęski hitlerow skiego 
reżim u.

Codzień bardziej um acniając w stolicy Pol­
ski swój „W arschauer W all" — N iem cy ró ­
w nocześnie zaczynaj?  się pow oli z W arsza ­
wy w ynosić. 9 .VII. w yjechała w iększość 
żandarm erii, k tóry  zastypiło SS. P atro le  zni­
k ły  nagle z ulic W arszaw y, po  k tó rych  m o­
żna się sw obodniej poruszać. G estapo ro z ­
poczęło pakow anie i wywożenie akt z al. 
Szucha. W  nocy na I I  lipiec przyw ieziono 
do stolicy więźniów z Brześcia. Jednocze­
śnie przez m iasto, m im o u trudn ień  p rzepust­
ko wy ch  przep ływ a stale fala uchodźców , w 
większości R osjan , B iałorusinów  i U k ra iń ­
ców. Polaków  też jes t spo ry  p rocent, — to 
ci w yewakuow ani sił? z W ilna, nim  nasty- 
p iło  tam  ostateczne załam anie się niem iec­
kiej m achiny w ojennej. W  dn. 15 czerw ca 
w szystkie n iezatrudnione p rzy  w ojsku N iem ­
ki o trzym ały  nakaz opuszczenia W arszaw y. 
W  w ypadku koniecznego pozostan ia , ze 
względu na p racę  ważny d la  w ojska, w W a r­
szawie, m atki m aj?  tylko odwieźć sw oje 
dzieci w g łyb R zeszy. W ładze pa rty jn e  
„gw aran tu j?” w yjeżdżajycym  zabezpieczenie 
o raz  zw rot opuszczonych p rzez  n ich  m iesz­
kań.

LECZ M O R D U JĄ
M imo ucieczki te r ro r  nie słabnie  ani na- 

chwilę. 2 2  czerw ca rozplakatow ano w W ar-

OBWIESZCZENIA

O BW IESZCZENIE
U znajyc, że działalność n iek tó rych  a r ty ­

stów  scenicznych, w ystępujycych  w tea trach  
i kabare tach  kierow anych przez p ro p ag an ­
dę niem iecky, w yrzydza szczególny szkodę 
polskiem u życiu  zbiorow em u i ubliża za­
rów no naszej godności obyw atelskiej jak  i 
godności arty styczne j aktorów  scen po l­
skich, K W P zapow iada w ym ierzenie im  n a ­
leżnej kary .

O becnie K W P ogłasza, że:
W yrok iem  Kom isji Syidzycej W alki P od ­

ziem nej O k r ę g i  m. s t W arszaw y zostali 
skazani:

a) na karę  i n f a m i i :
1) Stanisław  Jaro ck i i 2) Jan  C iepliński 

a rty śc i teatrów  polskich m. in. za to, że 
wzięli udział w m an ifestacy jnym  pogrzebie 
Igo Sym a, nadto  zaś uczestniczyli w o rg a ­
nizow aniu k ierow ańym  przez p ropagandę 
niem iecky przedstaw ień le tn ich  w tea trze  
Łazienkow skim  i w tea trze  w W ilanowie.

b) na  karę  n a g a n y :

szaw ie nowy listę śm ierci, zaw ierając? na­
zwiska 7 5  dom niem anych  „kom unistów ” ; - 
egzekucje „nieoficjalne” trw aj?  w ghecie 
bez przerw y. W  Kieleckim rozstrzelano w 
pierw szej połow ie czerw ca 6 0  Polaków. 
W  R adom iu w odwet za porw anie, dw uch 
N iem ców  i zastrzelenie paru  innych  roz­
strzelano  w pierw szych dn iach  lipca około 
1 0 0  osób. W  Krakowie w niedzielę 2  lipca 
sprow adzona z W arszaw y żandarm eria  a- 
resztow ała ok. 3 .0 0 0  osób, z pośród  tych , 
k tó rzy  znajdow ali się uprzednio  na  różnych  
listach  w G estapo oraz pośró d  oficerów  re ­
zerw y. W  poniedziałek 9 0 0  z ty ch  osób zo­
stało  w ysłanych  d o  najcięższego obecnie o- 
bozu na  teren ie  Polski — do W oli D uchac- 
kiej. D d 18 .VI. w południow ej Lubelszczyź- 
nie trw a p a rtyzan tka  w ym ierzona przeciw  
partyzan tce . A kcję przeprow adza wojsko, 
policją i lotnictw o, k tó re  bom bardu je  wsie. 
Spalono wiele wsi, ludność m ordując.

S ta ty styka zbrodni. W  okresie 15.X .43 — 
31 .V .44  N iem cy zam ordow ali następujący  
ilość Polaków  obo jga  płci:

W  G. G. — oficjalnie 6 8 6 0 , faktycznie — 
15 .000 ;

na Z iem iach W schodnich  — oficjalnie — 
2 .0 0 0 , faktycznie 3 .5 0 0 ;

na  Z iem iach Zachodnich  — oficjalnie — 
4 0 0  — faktycznie 8 0 0 , razem  oficjalnie — 
9 ,2 6 0  , faktycznie 1 9 .3 0 0  z tego  w W a r­
szawie 8 .000!

I KOMUNIKATY

1) S tanisław a Perzanow ska-C hm ielew ska 
— m in. za to , że opracow yw ała dla tea trzy ­
ków u tw orzonych  przez niem iecki W ydzia ł 
P ropagandow y szereg  rew ii o bardzo  niskim 
poziom ie w m yśl w ytycznych  po lityk i nie­
m ieckiej, zm ierzającej do dyskw alifikow ania 
ku ltu ry  polskiej.

2) Adolf D ym sza m. in. za u trzym yw anie 
zażyłych stosunków  z N iem cam i oraz za 
skuteczne przełam yw anie niechęci Polaków  
do w idowisk organizow anych  przez p ro p a­
gandę niem iecky naskutek  podaw ania sw e­
go nazw iska w ty tu łach  wielu rew ii, w yko­
rzys tu jąc  sw ą popu larność  przedw ojenny.

3) M aria M alicka — m. in. za u trzym y­
w anie zażyłych stosunków  osob istych  z a- 
gen tem  W ydzia łu  P ropagandy  J . Hor- 
w athem , za przyjm ow anie u siebie w m iesz­
kaniu  oficerów  niem ieckich i urzędników  
P ropagandy  oraz za popularyzow anie sw oją 
osoby te a tru  w okresie okupacji w m ało- 
w artościow ych u tw orach  scenicznych.

Kierow nictwo W alki Podziem nej
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SPROSTOW ANIE
W yrokiem Komisji Sądzącej Walki Pod­

ziemnej Okr. Lubelskiego został skazany na 
karę i n f a m i i  — Janiak Stefan, 1. 43, 
zam. w Lublinie — a nie Janicki Stefan, jak 
mylnie ogłoszono.

Kierownictwo W alki Podziemnej
19.VI.44

OBWIESZCZENIE
W yrokiem Sądu Specjalnego Cywilnego 

Okręgu m. W arszawy został skazany na 
karę ś m i e r c i  oraz u tratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw honorowych An­
toni Pietrzak, 1. 40, kapral PP w W arsza­
wie za współpracę z okupantem w akcji 
prześladowania ludności żydowskiej.

W yrok wykonano przez zastrzelenie.
Kierownictwo W alki Podziemnej

19.VI.44
KOMUNIKAT NR. 35

W  czasie od 20.V. do 10.VI 44, n a 't e ­
renie województwa warszawskiego, lubel­
skiego i kieleckiego zostało zlikwidowanych 
136 agentów i konfidentów Gestapo, a- 
wśród nich, wyróżniających się wrogim sto­
sunkiem do Polaków bądź gorliwością:

— Holze Willy, zastępca kierownika pa­
rowozowni w Warszawfe,

— Ipohorski-Lenkiewicz, kierownik lite­
racki teatrzyku „Jar”,

— Hennig Hans VD Treuhander w ZOM,
— Gering 'A gust RD, były woźny kon­

sulatu szwajcarskiego w Warszawie,
— Kammertentz RD, Kreislandwirt pow. 

Mińsk Mazowiecki.
Kierownictwo W alki Podziemnej

23.VI.44
KOMUNIKAT NR. 36

Dn. 12.VI.44. w W arszawie zostali za­
strzeleni funkcjonariusze Gestapo Peschel 
i Leitgeber Willy, w dn. 15.VI. agenci Jung 
i Hoffman.
22.VI.44. Kierownictwo W alki Podziemnej

KOMUNIKAT NR. 37
Dn. 29.VI.44. o godz. 12.30. Oddział AK 

wtargnę! do szpitala więziennego im. Jana 
Bożego, skąd uprowadził 13 więźniów. 
4.VII.44. Kierownictwo W alki Podziemnej 

OSTRZEŻENIE DLA LEKARZY
Gwałtowne w yniszczanie'  siły Narodu 

Polskiego — to najniebezpieczniejszy mo­
ment przeżywanej wojny. W ywołuje on 
wzrost śmiertelności i fizyczną degenerację. 
W  miastach, z których mamy dokładne da­
ne, śmiertelność jest wyższa niż rozrodczość, 
a  wygląd fizyczny często mówi wyraźnie o 
elementarnych brakach w odżywianiu i o- 
dzieży. Musimy przeciwdziałać wszystkimi 
sposobami tym niszczycielskim działaniom, 
jakie wróg stale skierowuje w żywą silę 
narodu.

Strażnikiem życia i zdrowia narodu — 
zwłaszcza w takich, jak Obecnie warun­
kach — jest, powinien być, lekarz. Jego za- 
jiania, nie da się Zaprzeczyć, są bardzo 
trudne. Nie zwalnia go to jednak od obo­
wiązku czynienia wszelkich wysiłków, aby 
złu zapobiegać, łagodzić je .

Są, prawda, lekarze o poczuciu swej roli 
służebnej wobec społeczeństwa. Wielu, nie­
stety, nie ma go, traktując oddawanie usłu­
gi po kupiecku, tj. poprostu przerachowuje 
je na słoninę. Są wreszcie lekarze, prawdzi­
wi szkodnicy, bezpośrednio współdziałający 
w podkopywaniu sił N arodu i przynoszący 
ujmę swemu zawodowi. Tych przede wszyst­
kim mamy na względzie.

Do zbrodni popełnianych przez aspołecz­
ne elementy świata lekarskiego należy:

1) zdzierstwo albo zupełne odmawianie 
pomocy najbardziej wartościowym, a nie­
zamożnym jednostkom, które nie mogą pła­
cić nadmiernie wysokich honorariów,

2) karygodne uprawianie poronień, m aso­
wo, zawodowo, byle więcej zarobić,

3) odsyłanie chorych, którzy winni być 
leczeni bezpłatnie, np. ubezpieczeni, do swych 
gabinetów prywatnych, celem ściągnięcia 
z nich haraczu za lepszą jakoby w tych wa­
runkach pomoc,

4) przyjmowanie chorych do publicznych 
zakładów leczniczych za wynagrodzeniem, 
pospolicie mówiąc za łapówki i to bardzo 
duże.

Tym szkodnikom wypowiadamy bez­
względną walkę. Odpowiednie materiały są 
zbierane i będą wobec winnych wykorzy­
stane.

NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM
Ninon — 500 zł, M iramare — 100 zł, 

Tyczki — 100 zł, Buba — 50 zł, Puchat­
ka — 50 zł, „Bez różnicy" — 50 zł, pracow­
nicy fabryki w M urach — 2-400 zł, „Bim 
i W iadom ości” — 1.000 zł, Jadwiga —- 
300  zł, Dziunia tramwajowe -  100 zł, 
Kai — 50 zł, dr. Jan — 100 zł. Tola —
2.000 zł, Eda — 200 zł, Bar — 100 zł, 
Jotka — 500  zł, „VI" 890  zł, Synek —
1.000 zł, Maciek — 300  zł, Czas — 100 zł, 
K rystyna —- 100 zł, M — 50 zł, H — 50 zł, 
M. G. VII — 100 zł, „Bim i W iadomości" — 
500 zł.

OFIARY
Na cele walki z wrogiem:
Sroka — 1.000 zł, od Zbysia' — 550  zł, 

„Bezimiennie” — 200  zł na kolportaż, „Grzy­
b y ” na dozbrojenie — 2.500 zł.

Firm ie Grażyna dziękujemy za pomoc 
w łączności.

Na „Rzeczypospolitą Polską” : Sroka —
1.000 zł, W iąz — 50  zł, T. K. -  100 zł, 
Puc -  50  zł.

Na „Ziemie Zachodnie R. P.” — Bar 100 zł.


